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DZIENNIKAKZŁ POLSCY IV SZTOK­
HOLMIE.

W arszawa 26. lipca. (Tcl. G. P.) Do  
sztokliolirm przybyła w ycieczka dzien ni­
karzy polskich w liczbie P2 osób. Zwie­
dza. oni okolice Szwecji środkowej i p o ­
łudniowej. W ycieczka ta urządzoną zosta  
ła pod egidą M. S. Z. i poselstw a szw edz­
kiego w W arszaw ie. (Red.: Z ram ienia
..Gazety P oran n ej“ bierze udział w  wy­
cieczce znany poeta, p. H enryk Zbierz- 
ehowski.)

 O   '
POLSKIE WYCIECZKI Z W ESTFALJI.
(Telefonem  od naszego korespondenta.!

W arszawa 26. lipca. (Teł. G. P.) W  
tych dniach przybywa do Polski w yciecz*  
ka kobiet z W estfalji w liczbie 28 osób. 
W kilka dni później przybędzie w yciecz­
ka nauczycieli polskich również z. W est­
falji.

 O-------
LIKWIDACJA ZATARGU W ŁODZI.
Łódź 26. lipca. (Tek G. P.) D ługotrw a­

ły zatarg, będący w ynikiem  sm utnych  
wydarzeń na terenie fabryki P oznańsk ie­
go, dobiega do końca. Zarząd fabryki p o ­
stanowi! uruchom ić zam kniętą przędzal. 
nic, narazić ty lko na jedną zm ianę. B ę­
dzie^ zatrudnionych około 1000 robotn i­
ków,

-o -
IX W A LID A  BEZ NÓG I REKI 

W Y BIERA  SIE  W  LUT T R A N S­
ATLANTYCKI.

I iła d e lf ja, 2G lipca (Teł. G. P .). 
W śród  lo tników , k tó rzy  go tu ją  się 
do przelo tu  przez A tlan tyk  z n a j ­
duje sic w ete ran  z w o jny  św ia to ­
wej, który p rzygo tow uje  sic do lotni 
Nowy Jork—Rzym. D au/gherty,
który, uchodzi za bardzo  d o św ia d ­
czonego lo tn ika  ma tylko prawą  
rękę. Lewą i obydw ie nogi oberwał 
triu pocisk podczas w ojny na fron­
cie francuskim .

—— o ------

DZIADEK Z BELW EDERU I PSOTNIK Z KOWNA, 
Jeszcze u ic dostał w  skórę, a już drze się  w  uicbogłosy .

ftiatei HOP im grami maianiski.
GEN. I lINKIEWIfŻ STWIERDZIŁ, ŻELUENOSR POGRANICZNA POD 0- 
PIEZ4 WŁADZ POLSKICH CZUJE SIĘ DOBRZE I ŻYWI DO NICH ZAUFA­

NIE.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a , 2 6 . lipca, %>is). W  c z a ­
sie od 2 6 . czerw ca do 2 0 . jłlpca b r. do­
wódca KOP. 5p u- Minkiewicz dokonał 
inspekcji brygady małopolskiej i  wo­
łyńskiej KOP. na granicy sowieckiej i 
rumuńskiej. W ynik i in sp ek c ji wypadły

itoddtnio. General Minkiewicz stwjfcr- 
m E podniebienie Slv.s(aji.u wyszkole­
nia, jak i gospodarki oddziałów. Wa­
runki bezpieczeństwa na gruidcy są zu­
pełnie dobre, ludność czu!e  się pod o- 
pieką władz zupełnie bezpiaoznie i do

tycb władz odnosi się z zupoJnem z»- 
ufaiueiu. Zauważyć można zmacany), 
wzrost uobrobytu wśród: ludności na 
pograniczni. Władze graniczne W> admi­
nistracyjne działają w ścisłem porozu­
mieniu. Stan dróg nległ rowniaz popra­
wie, do czego przyczynił się KOP., de­
legując do rotłit podoficerów z utlcoń 
czonym kursem drogowym.

Podczas inspdkdjii gen. Minkiewicz 
odwiedził również drużyny karcer, l is  
na pograniczu. Ogółem jest tam 100 
drużyn, liczących przeszło 3 tysiące 
członków. Ze skony KOP. otrzymują
one zakw aterow anie i wyżywienjp^Łi

•— o —
P PRZEŻDZ1ECK1 W RZYMIE.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 26 lipca (ps). W  n ie ­
dzielę 29 bm . przybędzie do  R zym u 
do tychczasow y  d y re k to r p ro tokołu  
dyplom atycznego  i szef gab inetu  
NISZ. p. S tefan Przeździecki, celem 
objęcia stanow iska  posła przy 
K w irvnalc.

POS. SKIRMUNT W  W AR­
SZAW IE.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 26 lipca (ps). P o d se ­

k re ta rz  s tan u  w M in is te rs tw  Ę* 
sp raw  zagr. dr. A lfred W ysocki 
p rz y ją ł dz iś  m in is tra  pełnom ocne 
go Polski w L ondynie Skirmunta.

POMYŚLNA ZAPOWIEDZ ŻNIW. 

W arszaw a 26. lipca. (Tek G. P.) Stan 
zbóż w  całej P olsce popraw ił się  znacznie. 
Zapowiadają,/oje-, zbiory tegoroczne będą 
m niej więcej takie sani1 jak w r. 1927. 
Zewsząd donoszą o zniżce cen na zboże. 
W  Sosnow cu np. obniżono cenę mąki 
żytniej 05 proc. o 10 groszy, czyli do 65 
groszy za kg., a cenę chleba z tej m ąki o  
5 groszy, czyli do 61 groszy za kg.
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WMarsz z Wilna do Kowna ¥ f

ZN A M IEN N E GŁOSY NIEM IECKIE O

Ber Mm, 26. lipca. (T«1. O. P-). Zfok- 
żo-jia do urzędu • /;&gr. ..!i
Al Ig. ™iAii;g" norę litew­
ską do Ł%f< Narodów, sfcwieTdzu. że
•wystąpień;.* I :Avy nie jest krokiem 
■niezwyj^yit i>oniewai2 Litwa opiera 
•sfjj na- po:sl"'jiu!wir.Bu Rady l/&i z rlróa 
10. g h id n ia  !M>ic,!Tiffwu: 1-0’kn , - Ji;t p-. d.jia- 
w:,e_ kjprcge każdej, strenjo, mzysługuji: 
jłr*wo 'Z\vv;wainia! Lidze Narodów uwa­
gi nygjaikie wydarzenia i dziafahiość 
strony drugiej. Jdórc mogłyby -zakłócić 
IK̂ kajiiwe JEM l żen ie niię.d'zy Poldką. i  

. Litwą.
Prawicowa JJurscmzeLunig" ocenia 

sytuację obecną w  stosunkach polako- 
Wewskieh jako hrytycaaią. Dzmnulik 
■podkreśla, że od Marszalka Piłsudskie- 
■fu oraz od otoczenia jogo można się 
spodkitw i6, iż mijąc już dość przecią­
gania sprawy w Kownie, Genewie i 
Warszawie gotów będzie postawić świat 
przed faktem dokonanym. Marsz z  Wil­
na do Kowna — oświadcza ironicznie 
dziennik — nie jest bynajmniej wiel- 
kiem bohaterstwem. Niemniej jednak 
bylibyśmy nrawie skłonni wyrazić u- 
tobum Majszałkowi Piłsudskiemu; że 
wre«zcńe podjął jakiś pozytywny krok 
w  tym przykrym dla całej sytuacji 
politycznej na ko&ljuftaci- europejskim, 
i tak dalece groźnym konflikcie. Ale 
co się ma siać, jeśli dą<fc:e do star­
cia? Byłoby to^zyderstwbm z, ao.ropa- 
gu genewskiego, a zarazem ipMpikktn 
nowego przegrupowania w laik zwanej 
nowej teferopejskrej ^fówńowaćizo. Niem­
cy w  każdym r:az»e śledzić będą z wiel­
ką uwagą dalszy rozwój wypadków w 
konflikcie między Polską i Litw %.

GROŹBA KONtLIKTL WOJENNEGO.
Paryż, 2 6 . l i p c a .  (T e l ,  G. P A .  , ,P a -  

r l s  M i d i "  ■jjyLęjńrii :  w ' L a l n . n i  n u -
niemo przeciwko a,v anlmaW ej ppliły- 
c» Waldemarasa. Poi.'łyka la, pcdikriśła 
dziennik f r ą j f t u i ł k i ,  jes.t kpiną minia­
turowego dyktatora a zaleceń rady Li­
gi Narodów i cafcgo świata:. Jkttwdjna 
g r a  W a l d e m a r a  t a  gmzi konfliktom w o j .  
ny i winna być jaknp.jsssybdej zlikwi­
dowana.

OPOZYCJA LITEWSKA OSTRZEGA.
Wars/awa, 2t.l. li-pća. (Tel. h . P.). 

„K u rie r R uranuy" fiKmasi z Ko.wnń: 
Opofcyuypie dzienniki litewskie prze. 
steegai,- rząd Waldemar as a przed 
Zbyt jaskrawo wregiemi wystąpieniami 
wobec Polski, które mogłyby narazić 
za szwank niepodległość Litwy.

ROZESŁANIE NOTY LITEW SKIEJ.

Genewa 26. lipca. (Tel. G. R) Otrzy- 
m aua przez .sekrolarjat generalny Ligi 
Narodów nota rządu litew skiego w spra. 
wie rzekom ego zagrożenia L itw y przez 
m anewry polskie na W ileńszczyźnie zo . 
zlan ie uatycbmia.st przesiana rządowi p o l­
skiem u oraz w szystkim  państw om  m ają­
cym  przedstaw icieli w Radzie Ligi.

SOWJETY WYPIERAJĄ SIĘ INGE­
RENCJI W SPRAWIE POLSKO-LIT.

Moskwa, 26. lipek. (Tel. G. P.). A- 
geneia Tass podaje: Woibec don ies ień
p iśm  zagran:ćz.nydłi, jakoiby w c iąg u  o- 
ol<®tidfc 2 tygodni m ocarstw a. które 
'Ptxl-t>isaJyj! tra k ta t toc&ninMik*.* "o ra z  
rz ą d  ągwjogki, c z y n ił?  za, ■pośredni- 
ritwem  N iem iec ueU ńw aiiih. mające na 
celu uchylenie następstw definitywne­
go zerwania rokowań pohke-liłfrwsktuh

OBECNYM STANIE NAPRĘŻENIA
zaznaczyć należy, że co się tyc«y 
ZSRR., inforu»ao]e .̂owyżoZb są całko- 
wicie pozbawiono podstaw. Rząd so- 
wjecki nie prowadził w  sprawie zatar­
gu polsko-litewskiego żadnych rokowań 
z  mocarstwami locairueńskiemi ani sa  
pośrednictwem rządu niemieckiego, ani 
w żaden  inny sposób-

ROLA IMS JA  NIEMIECKIEGO  
W  KOW NIE.

Berlin 26. lipca. (Tel. G. P.) W obec

POLSKO-LITRySFTIGO
doniesień , iż rząd niem ieck i m ial uczest­
n iczyć w  zbiorow em  dem arche w  Kow­
nie". „D eutsche Allg Zlg." w yjaśnia, że 
poset n iem ieck i w  K ow nie p. Morati od­
b y ł kilka Konferencji z W aldem arasem  
i  że om aw ianą była spraw a zlikw id ow a­
n ia  obecnego napięcia w  stosunkach pot. 
sko - litew skich . W edług zapew nień dzien­
ników  konferencje tc będą w przyszło- 

i siei kon lynnow ane.

i! dennttHM Kamilli!
wojska nad granicą Polski.

PODEJRZANE KONSZACHTY Z NIEMIECKIMI OFICERAMI W KOWNIE.

W a rn a w a  26. lipca. (Tel G. P.) Z Ko 
wna donoszą do „Przeglądu W ieczorne- 
g o “ : Na calem  łcrytorjnm  iitew skiem  od­
byw a się w daiszym  ciągn przesuw anie  
w ojsk w kierunku granicy polsk iej. Ró­
w nocześnie zostały  także w zm ocnione li­
tew sk ie p laców ki graniczne na granicy z 
Łotwą.

W  tych dniach przybyła delegacja o . 
ficerów  niem ieck ich  oraz przew ódców  
Stallheim u i innych organizacji m ilitar­
nych do K owna. D elegacje tc odbyły  pou­
fne narady z oficeram i litew skim i. Na 
czele delegacji słoi znany pułkow nik

NA PATROL KOP.
Wilno. 2tfflli(jxC (Tc!. G. P.). Ńkj- 

noszą luJz »granJBl&! aftriedkkaJ iż 
w rcjonio I w ieniec dywersyjna grupa 
aowyeoka napadła aa przechodzący pa. 
trel polski. Wywiąaala się strzelanina, 
w cza,?"" której ranny aoata? ciężko je-

KONKURS letni 
„GAMETY PORANNEJ"

KUPON Nr. 18.
do petowy, podoficerowie wmm udzia­
łu w zamachu rewolucyjnym. będą 
wydaleni z  armjr i zaepoit»»arT Po­
siadacze środków wybuchowych będą 
wysłani "a wyspę Timoi.

Sehroeter, który już oddaw na odgrywa 
rolę m ilitarnego doradcy arm ji litew skiej.
W  kolach pacyfistycznych  w K ownie przy  
puszczają, że chodzi tu o próbę podbnrza. 
nia a n n ji litew sk iej przeciw  P olsce

WZMACNIA ą  GRANICĘ.
Wilno, 26. lipca. (Tel. G. P.). Dzien­

niki donoszą, że wfcdz* litewskie na­
rządziły we wszystkich miajscowo- 
ścianh,, położonych w pobliżu granicy 
nplsfciei, potrójne "wmOunitr-a* poste­
runków policyjnych-

ora* mouiie M t t .
YYRECZONY' 7X>ST VL \Y  MOSKWIE PRZEZ P. PATKA. — RZĄD 

POLSKI P IE T M  JE MOWt: JAKO NARUSZENIE PAKTU
RYSKIEGO. 

tTelefoneni od naszego korespondenta)’

W arszawa, 26 lipca (ps). Poseł polski w  M oskwie m in . Palek wrę­
czy] w dii. 25 bm. zasiępcy chorego -ministra Człczeriua, Karachanowi, 
nolę rządu polskiego w  sprawie znamego przem ówienia Burhatm a. 
No la stwierdza, że ośw iadczenie B u cb atin a  w  całej sw ej jaskrawości 
zwraca się przeciwko Polsce i zapow iada zbrojną ingerencję wobec 
Polski. O świadczenie to jest sprzeczne z postanow ieniam i traktatu 
ryskiego. W obec tego i*ęd  pofeki m u si najenergiczniej zaprotestować 
przeciwko tego rodzaju w ystąpieniom , które naruszają pokojowy tra­
ktat ryski.

srsióie zaHopinego
Berlin, 26. lipuju. (To 1. G. R-') ,.Vo»’s' 

Zoiluiig" dbnost ze Szczecin:!: Hojlob 
nicy zajęei przy i-obolaęb rzecznych 
na Odrze w pobliżu Gr&dPiliogcn na- 
!raj'l: na większy skłau granatów, 
min i amunicji karabinowej, zakepa-

Ostre represje rcift iiw w iw
WOBEC UCZESTNIKÓW OSTATNIEJ REWOLUCJI.

fltopad dywersantdw sowjeckich
POD IWIENCAM3.
den z  patr»i«jqcyoh żołnierzy. p0 dłuż­
szej sTrzelallfiie, gdy palrolowi .pney- 
hył na pótnoe addmał żołnierzy,, dy- 
w eifianisi W youfali s ię  pośpiewanie poza 
g ran icę  sowijeelką.

ZMIANA USTROJU GMIN.
W arszawa, 26 lipca (Tel. G. P.). 

Mm. S. W ewfi. przystępuje do o- 
praoowania projektów ustaw, 
zm ieniających ustrój gm inny. Pro­
jekty tc w niesione zostaną do Pre- 
zydjum  Sejmu na początku j e ­
siennej sesji Izb ustawo Ja wczych.

KREDYTY ŻYDÓW AMERYKAŃSKICH 
DLA FABRYK W POLSCE.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa 20. lipca. (ps) W związku  

z przyjazdem  cło W arszaw y z Nowego Jor 
ku delegacji federacji Żydów polsk ich  w  
Stanach 7-j.. inform ują nas, że delegacja  
JkionuB Jest udzielić  kredytów  w  irwocie 
kilku niiljoiRfiw dolarów  tym  przedsię­
biorstw om , które zatrudniają rów nież ro­
botn ików  żydów  I gotow e są podjąć r a  
w ii.il ą =kah; eksport w yrobów  polskich  
do Stanów  Zjedn. Zdaniem  delegacji du­
żym p o p jtem  cieszą się w  Stanach nasze 
w yroby drzewne, w iklinow e, z io ła  lekar­
skie i Inne, które dotychczas eksportow a­
no z P olsk i via Niem cy D elegacja prze­
prow adza .szczegółowo badania, interesu  
jąe się  specjalnie zakładam i przem ysło . 
w em i i rzem ieślnicze mi, które po otrzy­
m aniu kredytu m ogłyby prudukcję swą 
dostosow ać do wym agań konsum enta a- 
m erykańskiego.

SUROWY WYROK NA S3 PIEGÓW 
SOWJEGfICłl.

R yga , 26 . lipca. (Teł. G. PO- W  
procesie przeciwko 28 o sk a rżo n y m  o 
szpiegostwo na rzecz Rosji sow. zapadł 
wyrok, mocą którego 4 oskarżonych 
ska&auu na k a ię  im it ia i,  4  « a  dx>iy- 
w o tn ie  w ięz ien i" , 9  na o ,ęźk i«  tob«+y 
od 3 — 15 lat.

— 0̂ — •

jiej w pobliżu k o r y t a  rzeki.. Pólicja 
przeprowadziła dokładne poSukiw ania 
i znalazła dalsze okłady amunicji i gra 
nałów, których pochodzenia nie zdołano 
dotąd ustalić.

Lizbona 2$. li.pca. ( |Ł G ,  Ra- 
: da gahinetoC/a jioslanowita saw.Łhió 
w clyoiiftściacli. zdeporto^wać lub kon- 
fiiiuwać ofiefrów i funkcjonsa-jittizy pań­

stw ow ych , k ló rzy  boa|pońredfl!t«) br&li 
u d z ia ł w> osta-tnini z a m a c h u  rew ó lucy j- 
n y in  GiTcorotn, k tó rzy  pozostaJi neu*
li-alnym i, am niĘ sgpnti została pensja

POŃCZOCHY
JEOWABNE

w najmodniajszyon kolorkch

oolecj w ngrpronvm wyborzs

A LA Y I L L E  DE D A R 1 S

GABRYEL STARK
LWÓW, HL. MARJACKI 11.
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Podoi:
odbędzie się uroczyście w Paryżu 27 bm.

NIEMCY
Paryż, 26. lipcaj (Tel G. P.) Urzę­

dowo donoszą, że podpisanie wielostion 
nego paktu antywojennego nastąpi w 
Paryżu w gmachu min. spraw zagr. w 
Anin 27. sierpnia br. Na uroczystość tę 
przybędą osobiście ministrowie Simona. 
Zaleski, Benesz, Briand, Kellog, Cńaai- 
Larlain i  Str&semann. Przybycie Musso 
liniego i japońskiego premiera Ifanaka. 
jest wątpliwe.

Berlin, 26. lipcn. (Tc1. G. PT Kola 
berlińskie wyrażają radość, że podpisa­
nie paktu antywojennego nastąpi w  Pa­
ryżu, oczekując od mocarstw europej­
skich korzystnego obrotu rokowań w 
sprawie nadieńskiej (!). „Tel. Union" 
podkreśla., że w  kolach politycznych 
Berlina rokują wielkie nadzieje przy­
szłym negocjacjom niemiecko-francu- 
skim oczekując, iż bezpośrednie rozrno-' 
wy między Steresemannem a Puinca- 
rom przyczynią się w wydatnym 
stopniu do zbliżenia między obu mo­
carstwami. „Beri Tageblatt" dowiadu­
je się, że Steresemann przed wypazdem 
do Paryża odbędzie jeszcze konlerencję 
z Cziczerinem, którego przybycia do 
Berlina oczekuje tu  w połowie sierpnia 
Dziennik w yraża przypuszczenie, że w 
czasie tego spotkania dojdzie do roz­
mów na tem at obecnych stosunków nie- 
anecko-sawjeckioh w  związku z pro­
cesem Donieckim.

Paryż, 26. lipca. (Tel. G. P.) Briand 
przyjął wczoraj amerykańskiego amba 
sadora i oświadczył mu, że 8 państw

BUDOWA CHŁODNI W GDYNI.
Warszawa, 26. lipca. (Tel. G. Pi). 

Według decyzji rządu, w sezonie je­
siennym rozpoczną się w  Gdyni robo­
ty około budowy w porcie gdyńskim 
nowoczesnej chłodni dla towairów prze­
znaczonych na ek-ppofl, mianowicie 
masła, jaj i bekonów. Kapitał został 
już wyasygnowany. Chłodnia zostanie 
oddaną do użytku na wiosnę 1929 r. 
Zaznaczyć należy, że Polska na samem 
: n ag a z y n o w ;> n iu p:.j w chłódBŚBJcli za­
granicznych traci roczni* około 15 mi­
lionów złotych- Rówrrjozośnie urządzo­
ne zostaną chłodnio na  dwóch ofcrę-

GHCĄ Z TEGO WYCIĄGNĄĆ KORZYŚĆ DLA SIEBIE.

fach rządowych.

W IELKIE AFERY PRZEMYTNICZE 
W  KRAKOWIE.

Kraków 2 0 .' lipca. (Tel. G. P) W ykry­
to tu dw ie afery przem ytnicze, W  sk le ­
pie a ta w alny ni R itlcrm anna i Zajga skon- 
liskow ano 166 kg. nieoclonego jedw abiu  
czeskiego. Skarb poniósł szkodę nu 3" Otlł 
zł. Na W olnicy skonfiskow ano u Stauera 
i Eunocha 10 kg. ij io n iu  i k ilka tysięcy  
papierosów, przem yconych z Austrji, wąt­
łości okofo -10.000 zi.

LITEWSKA ZŁODZIEJKA UDAWAŁA 
POLSKĄ HRABINĘ.

Ryga, 26. lipca. (Tel. G. P.). Urząd 
Śledczy w Rydze zatrzymał w jednym 
■7.': pierwszorzędnych hoteli kobieto.
Która lógittiinoweła sio jako hr. Wite- 
cka z Warszawy. Rzekoma hrabiną 
smla uą czele bandy złodziejskiej, któ­
ra okradała systematycznie sklepy. — 
Wyęzłc n-ó iO'v. iż „hrabina" jest mię­
dzynarodową oszustką i złodziejką 
Chana Bcrc-ajlis. urodzoną na Litwie 
kowieńskiej. Polski paszport zaęrani- 
czey był staiszowahy.

przyjęło już zaproszenie rządu francu­
skiego do podpisania paktu Kelloga.
Wczoraj nadeszła. wiadomośćC że Stre- 
semann. zamierza przybyć w ostatnim 
tygodniu do Paryża w celu podpisania 
paktu. Stresemarm wyraził nadzieję,
że przy toj sposobności .spotka sin w Pa-

Otzniii&t - zdm imina maow
„ROBIENIE Z TATA W AR JATA" TRWA DALEJ.

Paryż, 26. litpca. (Tel. G. PR Lot 
Kubali i Idzikowskiego wbrew pogło­
skom, które rozeszły się ta wieczorem, 
nie był wyznaczony na dzisiaj rano.
Poza poczynionemi dawniej zarządzę-

M M  ni senaciB nenMsiU!
PROTESTUJĄ PRZECIW  „NIEŚ PRAW IEDLIW EMU"  

RZOW I POMORSKIEMU.
KORYTA-

Bcrlin, 26 lipca (Tel. G. P.). Z 
N . Jorku -donoszą, że pew na grupa 
senatorów  postanow iła założyć 
protest przeciw  projektowi Kelloga
z lem  uzasadnieniem , że zobow lą-

Ziiimonit premiera egpsmegi?
NIESPRAWDZONE POGŁOSKI O ZGŁADZENIU SOJUSZNIKA ANGLJI,

Londyn, 2G. lipoaEfTol. G. IM, Roz­
szerzyły się tu niesprawdzone dotych­
czas pogłoski o morderstwie dokona- 
nem na osobie premjera egipskiego Mo- 
hameda-Paszy, który, jak wiadomo

Białogród, 26. lipca. (Tel. G. P.) 0- 
stra polemika prasowa, która w yw ią­
zała się po głośnych krwawych zaj­
ściach w Skupczynie, wznowiła się o- 
becnie w związku z wynikami .przęsłu 
durnia Stefana Ra-dićza przez sędziego 
śledczego w  Zagrzebiu. -W czasie prze­
słuchania Radicz domagał się rozsze­
rzenia śledztwa na kilkudziesięciu po­
słów, należących do serbskiej partji ra­
dykalnej, oraz partji demokratycznej. 
Chodzi głównie o posłów, którzy w 
przeddzień morderstwa podpisali wnio­
sek, domagający się zbadania stann 
poczytalności umysłowej Radioza. R a­
dicz domaga się następnie rozszerzenia

ryżu z m inistram i spraw zagr. państw, 
które przystąpiły do leg-o paktu.

i,New Jork Herald" donosi, że z c a ­
łą  pewnością można obecnie liczyć na 
•przystąpienie do pak!u Francji, Anglji, 
Polski, Belgii, Niemiec i Gzechcsłowa 
cj-i.

niami w ciągu nocy dzisiejszej na  lot ­
nisku Lu Bourgel nje przygotowywano 
się do wystartowania (!) Ostateczny 
termin lotu nie jest jeszcze ustalo-ny (!).

zujc on Stany Z j . do uznania gra­
ndo „niesprawiedliw ie" w yto­
czonych traktatam i pokojowemu 
w  „korytarzu poUkintn", oraz po­
łudn iow ym  Tyrolu.

siaten km  udtrził o gore rama.
„KRASSIN" W ZYW ANY SYGNAŁAMI POŚPIESZYŁ Z POMOCĄ.

M oskw a, 26 lipca (T el. G.. P  ).
Łam acz lodów „Kra-ssin", zdążają­
cy obecnie do Stawangcr wkrótce 
po przejechaniu Bcllsandu pochw y- 
cił radjodepeszę S. O. S. niem iec­
kiego parowca „Monle-Ccrwantes".
Znajdujący się w  niebezpieczeń­
stw ie okręt m ieści na swroim  po- 
Icłądizie przeszło 1500 osób. „Kras- 
sin“ osiągnął na południu od Bell- 
sundu m iejsce, na którem okręt ten

uległ w ypadkow i. Okazało się, iż 
ulamn był przedwczesny, bow iem  
,Ą lonłc-C erw antes“ uderzył wpra­
w dzie dzióhem w  górę lodową, je ­
dnakże uszkodzenie to de zagraża 
statkowi niebezpieczeństwem  i bę­
dzie w  przeciągu krótkiego czasu 
naprawione. „Kra-ssin" skierować 
się m a -obc-c.nie dalej wT kierunku  
południowym .

współpracował ze rządem angielskim 
w likwidacji swobód konstytucyjnych 
W Egipcie, które wstrzymano na prze­
ciąg 8 lat.

Gwałtowne wystąpienie Radioza
przeciw cx premjerowi i politycznym przeciwnikom.

| śledztwa na b. premjera Wukicewicza
i i przewodniczącego Sku-pczyny Pericza. 

Liczą, się w związku z te-mi żądaniami 
z dalszem zaostrzeniem sytnacji poli­
tycznej w Jngosławji.

Warszawa, 26. lipca. (Tel. G. P.) 
Z Białogrodu donoszą: Król Aleksander 
zgodził -się na propozycję posła Koroze- 
ca, aby nowy rząd pracował przez kil­
ka mięsięcy bez parlamentu. „Prawda" 
twierdzi, że odroczenie parlamentu do 
20. -października jest zadecydowane.

Każdy powinien zostaś 
członkiem L, 0* P. P.

POLSKIE TARYFY KOLEJOWE 
NA TERENIE GDAŃSKA.

Gdańsk, 26. lipca. (Tel. G. P \  Ro­
kowania Po-ls-k.i 7. Gdańskiem w spra­
wie zmiany taryf kolejowych inają być 
wkrótce ■ zakończone. Zaprowadzone bę­
dą na obszarze Gdańska taryfy pol­
skie, wobec czego ceny biletów na 
dalszą podróż p o ta n ie ją  w stosunku do 
obecnych mniej więcej a 2 proc. Bilety 
miesięczne będą tańsze o przeszło
50 proc.

— O -
URZĘDNIK STRZELA BO SZEFA.

Lublin. 20. lipca. (Teł. G. P.). W
gmachu okr, dyrekcji roiból ptuhbcZ- 
nych urzędnik Zygmunt Urbanowicz 
strzelił do swego przełożonego- Kępiń­
skiego. raniąc go. Na widok k rw i rzu ­
cił rewolwer, wybiegł .i oddał się w rę ­
ce policji Rany Kępińskiego nie są 
amźne. Przyczyną strzałów miała być 
zemsta za wydalenie ze służby.

NAPAD PRZEMYTNIKÓW NA PLUTO  
NOWEGO KOP.

W ilno 26. lipca. (Tel. G. P.) Jak do­
noszą z pogranicza sow ieck iego, w rejo­
nie K uczew ięzc na przechodzącego w po­
bliżu lasu plutonow ego KOP. Ochronowi- 
c z ł  napadło k ilku bandytów . W  czasie  
walki O chronowicz otrzym ał k ilka ran 
nożem . Śledztw o stw ierdziło , iż napad był 
zem stą przem ytników  za tępien ie prze­
m ytnictw a

—O------
RZĄD S 0 W . PROSI MUŻYKÓW

0 ZBOŻE.
Moskwa, 26. lipca. (Tel. G. P.) R-ząd 

sowjecki powierzył instytucjom podle­
głym Sownarchozowi zakupienia zbo­
ża u włościan na sumę 30 miljonów ru­
bli. Decyzja jest wynikiem . uchwał 
GIK-a, n a  której zwyciężyło stanowiskn 
grupy włościańskiej Rylkcwa i  Kalini­
na wbrew Stalinowi

DYM ISJA MIN. T ITU LESC U .
W iedeń, 26 lipca (T el. G. P .). 

N eue F r. Presse donosi z B u k a re ­
sztu , żc m in . T ilu lescu  po nadzw . 
sesji p a r la m e n ta rn e j p oda  się do  
d y m is ji. U rzędem  sp raw  zagr. k ie ­
ro w ać  będzie na razie  m in . Arge • 
to janu .

 o------
STARCIE LOKOMOTYWY Z AUTO 

BUSEM.
L ondyn 26. lipca. (Tel. G. P.) Z Ma­

drasu, w Indjach wschodnich, donoszą, że 
lokom otyw a zderzyła sity z autobusem , 
przepełnionym  podróżnym i. 10  osób zo ­
stało zabitych, pozostali podróżni doznali 
e iężk h h  obrażeń.

 O------
51 ANY ZJ. ROKUJĄ Z NANKINfcM.

Nowy Jork, 26. litpca. (Tel. G. P.
Nota rządu S i  Zjednoczonych do Nau­
kom deklaruje gotowość SI. Ztjed-n. do 
wszczęcia rokowań o nowy układ cel­
ny. Z kolei S-t. Zjedn. wyrażają na­
dzieję. iż nacjonalistyczny rząd ch iń ­
ski zabezpieczy1 pewność życia i mienia 
cudzoziemcom.

MARIANO ŻYJE.
Rzym 26. lipca. (Tel. G. P.) Okręt 

„CitLa di Milnno" przybył dziś do Narwik. 
Stan chorego Mariann nie budzi już 
obaw.

 o— -

C hcesz m ieć bezpłatnie  
W IL L Ę  N A  W Ł A S N O Ś Ć ?
wytnij kuprn umieszczany na ttronicy 2
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Przekazanie admin. drogowej
samorządom

NA TERENIE CAŁEJ MAŁOPOLSKI.

U r z o  j m y  p a m i ę ć  p u ł k .

f i  s f u d  . h s e l o w i c ^ a .
Lwów, 27. lipca.

Znajdujący się pod protektoratem 
Marszałka PiłsujKkiego Komitet. W ileń­
ski uczczenia pamięci Berka Jusclewi- 
cza, pułkownika wojsk polskich, ogło­
sił następującą, odezwę, o Móawjjfwydru 
kowanie jesteśmy proszeni:

Do Społeczeństwa!
Są w dzieja-ąi ludzkości i w dzie­

jach narodu -imiona tak -wielkie, żo wy­
pełniają sobą całą epokę; są imięua 1® 
wzniosie, żc na ich dźwięk pochylają 
skronie- są imiona tak pełne treści, że: 
-K id a  sit — każda jrjbska, kh#a jo 
(Ą.fada. mówi więcej, ni-ż grube;, uczono 
księgi; są rwiona, które grzmią, jak 
fanloTa i §wiaca jak -pochodnia przez 
wieki. lak iem  imieniem—symbolem, 
Ifnienftm—hasłem , urn e zukil ę -
ciem, peinem praw dziw ej' mocy, jest 
dla wielu Polaków,,i Żydów śmie Berka 
Joselewicza, Żyda, pułkownika Wojsk 
IfcS lich z doby Kościuszkowskiej i roz­
paczliwych zmagań z okresu 'krojeń 
Na-poileoński-ąh. SpopuMtr^zcrtffać lo 
wielkie imię; wprowadzić jo do świado­
mości -mas jest zrśpęiniem Komitetu Wi- 
leitekiagoś.iŁz-czćaia pamfari Berka .To- 
selewicza.

Kamile! Wileński zaszczycony pro­
tektoratem Marsza Ka Piłsudskiego, cio­
szący się mora lnom poparciem swoich 
członków honorowych; M arszałka 'S e­
natu pręt. J. Szymańskiego, Wojewody, 
wilcnd^ńźp W ładysława Raczkiewicza; 
lraspakLom Amiji gen. St. Bumardt-Bu- 
kackiogo, Ka.irąlara wilcni..kiego okręgu 
szkolnego Stefana Pogorzelskiego, Pro 
zydnrda fp. WMiui Józefa Folejewskie- 
go i lnfozciiiego rabina wileńskiego jfc- 
iialora Izaaka Rnmnsztejna, oraz li­
czący \v s#wcm gronie wielu wybilnlrch 
obywateli » ' społ^zeńsiw a polskiego i 
żydowskiego dal śfę już poznać pr-zez 
uroczyste nabożeństwo i akademję. 
które poruszyły do głąbi cale Wilno i 
z-nail&zły sympatyczno echo w -prasie 
wileńskiej i zamiejscowe],

Jed-ncm z najbliższych zadań dal­
szej akcji Komitetu Wileńskiego będzie 
wydanie Albumu pamiątkowego ku czci 
Berka Joaełewicsa •-» tfjdojpej księgi
0 150 ilustracjach, kilku wkładkach, z 
tekstem aprobowanym przez, wybitne 
siły i z cennym maicrjaiem jkistra- 
cyjnym i g)konograIiczi%:m, /mezerpnic- 
iym ze z.bft>*pv muzealnych i arch i­
walnych całej Pojsk:, i_ęniiz Wicd.nf}"
1 Paryża. Księga, pamiątkowa—Album 
Bidzie pierwszym kamieniem węg,el 
nym pod ten pomnik, jaki zostanie 
wzniesiony p rse i współprace Polaków 
i Zydow ku czci Berka Josalewuza.

(A’d;w obije my się do wszystkich uby- 
itaU li .jiolskit-fi; bez. rożjikfl wyznania 
i narodowości o poparcie wedle sił i 
możności aaszayo prafciisięw zięcia. 
Niech nie będzie domu w Polsce, 
w klórymby ajjmni pamiątkowy Berka 
.łosoJewićaa nie znalazł kię na po- 
czeme-m miejsca. Niech nie -będzie w 
całej rateczypospolitej ani jedftpj firmy 
polskiuj, czy żydowskiej. p rzem y jK  
wej, handlowej czy Emimśowoj, k tó ra®  
nie zartpeścM  swego ogłoszenia w tym 
albumie.(

. Nabywając egzemplarze i dając 
płatne rejćł-amy, każdy z nas spłaca ea- 
Hwdwie cząstko nieopłacalnego długu, 
zaciągniętego obydwa, społeczeń­
stwa wobec świetlanej pyiniąci Boha­
tera, który nwjceoniejezą obi arą. krwi i 
życiąąjprzemicit most .zgody > i brateil 
siwa między narodami, żyią.ea^ni od 
•.ri.-ąlrw z 'Wjvu- Opatrzność, na  Jednej

Lwów. 27. lipę*. 
Dziś w nrze 72 Dziennika U. R. P- 

z daty 24. lipca ukazało się rozporzą­
dzenie Raidy Ministrów w sprawie 

| przekazania czynności b. wydziału 
I Samorządowego we Lwowie w zakre-

W EPILOGU TEJ WOJNY KRWAWtJ 
WI GŁOWĘ MOTYKĄ, ROBIĄC Z

jLwów, 27. lipca,.
(Ty. Franciszek Bury z  Ghofajó-wa,

p,ow. Radziecłiów, żyt uęhrwioznej 
niezgodzie z Mikuła i jem Biłowraa- Bi- 
łozwr .zabijał sąsiadowi'4cury Wóre 
prżyipadfcowo weszły ,na jego- (podwó­
rze. Raz zajął mu konie, które w no 
c jj samcipas w eszły na jego pastwisko. 
Bury w m iarę możności re'w,aiwżaw'ał 
się. sąsiadowi-. Żony ich oczywiście do- 
licwiily k'BzC.z,q-Miwy, do oigikhi. kłócąc 
się. niemal oodkieiimio. Ten wojenmy 
st»n trwa i bardzo d-higo. Młejscow;® 

4yarczsna fcmrała nieraz te k ie m  krwa­
wych bójuk obu rywali.

W jaj&oie B u ry  rojgpry^zscpiy do 
gran ic  n|^Kw{WS, pcistanowiił skoń-

Lwów, 27. npRi 
(?) Mojżesz Rosen, S y n  bogatego 

jaryczowskiego’chasyda, od czasu, jaki 
w yczy tfc®  Li i bij i, że Ewa dala' się1-Sku­
sić wężi,uvi, poczuł nienawiść do ko­
biet. Na nk?.zdały się penswazjt ojca, 
matki i licznych krewnych. Mlodg 
Mojżesz stał twardo na terem  stano­
wisku i ud widok każdej pfijo chodzą- 
cej kobiety odwracał głowę.

Lata mijał A a  Moj-ż«ajp, mimo /.(•'już 
mocno podrósł, daiei nie chce s'y&zeć 
o żadnej kobiecie. Ródzicię, jak lo 
zwykle u chasydów bywa, chcieli Moj- 
żeeza młodo ożenić. D.jojec jego pr^y 
póńioey swatów wyszukał młodą, bar­
dzo ps-sażną pannę. ZaiĆiądonnli J ff la  

i o terminie ślubu i zapomtodzie-Ji rnu, 
żu tym razem musi koniecznie stanąć 
na ślubnym kobiercu. MBżesHnie nie 
mówif, lecz w (ak j-y to»  ducha ułożył 
iście genjalny pomysł.

sie admini-stracji drogowej innytn orga 
nom, oraz powierzenia administracji 
drogowej aamurządioa na obszarze czte­
rech województw Małopclski.

Rozporządzenie we-szło w życie z 
dniem ogłoszenia. •

BURY ROZWALIŁ PRZECIWNIKO-
NIEGO TRUPA. A Sa M UCIEKŁ.

Dowiedział się, że Biłczor 21. ban. -u- 
dał się pieszo do okoliozneigo miastecz­
ka i m iał dopiero około północy w ró­
cić do dpliu. Zaczaił się więc na dro- 

, tfzie i cierpliwie czefcat. Dopiero o gjodlz. 
23.15 spostrzegł (Bwracająoego wroga. 
W uskoczył z ulkrycia i począł S0, 
rrzmocić motyką po głowie. Razy były 
talk sillne, że Biłozor padł iriejprzyiiom- 
ny na. ziemię, jedmaik roźwiściecaoiny 
-Ujfcy dalej go o(kład'ał mcutyiką. BBozor 
dopiero po „włamie dowlókł do do­
mu- Mimo nabiegów lekanddch zmarł 
po kilku godniuach. Bury zldaijąr. sofcie 

j sprawę zejPSyej żbrod-m uliwS.' i do- 
lycihczas ukrytwa się przed olkńem T>o- 
heji.

przeszedł rabin, ustawiono baldachim. 
Palna, młoda z n-jęotcrpliwością <x;ze- 
kujo śwego ubluliieńca, tymęzasdnl ńą- 
na młodego niPma. Wroszciu po'darem  
ucia azckdiiip ^'oapaczony i zawisty- 
dżony Jb iec udał się w poszukiwanie 
za. sajflpi. 1 cóż NR okazało? Oto Moj- 
że m Rosen na dwie godziny przed 
ślubem wziął nogi za pas i uciekł. 
Skandal. Niedoszły teść wraz z córką 
odjechał do rloinu, ;1. zrozpaczony oj­
ciec Mupstńza udał się na policję z pro­
śbą o wyszukanie bojaźliwigo syna.

Ną .policji stwierdzono,' żc Mojżesz 
(Arnapozbyć się raz nareszcie kobiet 
i ewentualnego małżeństwa, zaciągnął 
się w szeregi misjonarzy, stał się asce­
tą i zerwał na zawsze z domem mdzi-

Oibrzymia płodność świa­
ta zwierzęcego.

Lwów. 27. Kipem-
(e ) Poproś tu w isrjy c  się n ieraz 

mie chce, gdy  uczeni opowiadają, 
,]ak wielką, jest płodność niektó­
rych stworzeń. Gdyby nie to, żc 

w iele  z  nich zostaje zniszczonych  
przez żyw ioły  łub nieprzyjaciół, to 
w łaściw ie rychło brakłoby m iejsca  
dla nich n a  ziem i.

T ak n  p. bakterjc tyfusu m nożą  
się  w  ten sposób, że za  24 godzin  
jest ich już z jednej 30.000, a  poko­
leń przez dobę m oże być 9. jeże li 
zm ienia  się do tego pożywkę, roz­
m nażanie to m oże być jeszcze buj­
niejsze.

O szarańczy pow iadają m u zu ł­
m anie, że rzekła do Mahometa: „Ja 
jestem  legjon Boga W ielkiego, sk ła­
dam  99 jajek, a  gdybym  skłaaala  
więcej, pożarłabym  cała ziem ię. 
W iadomo, żc szarańcza opada często 
w arstw ą na 2 łokce grubą, a za j­
m ującą nieraz setki m il kw adrato­
wych.

R ów nież bajecznie szybko roz­
m nażają się m uc ow ady. Z pary 
m otyli w drugim  pokoleniu jest 

już 5.000, a  w trzećiern 250.000 
Muchy składają po 200 jajeczek. 
Choóny z tego w ylęgła się tylko 8 
część to: w m aju  byłoby już 50, w 
czerwcu 1.450, w  lipcu 31.250, a w  
październiku *88, '281.259 z  jednej.

Jeszcze płodniejszem i są m szy­
ce, bo rodzą dziennie 20 istot? Osa 
składa około 10.000 jajek, królowa  
pszczół k ilkadziesiąt tysięcy, a ter- 
m ity co sekundę jajeczko!

Rowneż i w yższe zwierzęta mogą 
m nożyć się szalenie. Łosoś składa  
20.000 jajeczek, sz. zupak IOO.uOO.

Znaną jest rzeczą, jak m nożyć  
sie m ogą czasem  gryzonie, n. p. 
króliki, a zwłaszcza m yszy  polne.

W ydaw ałoby się, że wobec tego 
człow iek m noży się skąpo. Ą jednak 
tak nie jest. W  nasieniu za Każdym 
razem  w ydobyw a się około Ó.OOO.OOO 
plennilków z których jednak zaied- 
w o jeden lub dwa zaipładniają żeń­
skie jajo

Ale zato człow iek żyje długo, 
a potom stw a dzięki staraniom  ro­
dziców  utrzym uje się częściej przy  
życiu, nic też dziw nego, że gatunki 
zw ierząt m im o płodności w ym iera­
ją a  człow iek nietylko, że nie ginie, 
ale stale zaludnia coraz to więcej 
kulę ziem ską.

 o ——-

C/erwona spartakiada.
Moekwe-, .w lipeii.

Z po||ą)t!kiem Eftcipnia rozipoczaie' 
się tu 'Wiszech-iawuązikowa „Spartakia­
da". Program ..Sipaiitafejajcly" Obejmuje 
wi.szeiiikieg.0  rodzaju irpprezy aportowe, 
od pift.i nożnej poaząwszy. Do udzdatu 
w „Spartaikijadzic" zairuroezono robotni- 
cxi- związki aportowe zc wsizyisitikifch 
krajów światu. WerHo tkmieeien-ia pąra-- 
sy sowijedkicj. również iniożlirwyi jest 
przyjazd rema^eiu. *1 jtolskich roibottii- 
czych związków spwiowycdi, pneyczan 
roprczanitacja ta rozegra szereg zawo­
dów me tylko y. druży nimni Mwgedfcie- 
inik lec® również z .przyibyłenu do 
Mostowy j-oprezentacjaroi- iiftiych kra­
jów (Nliemóee. państw baRydcich i łd.).

-—1—o------

C ncesz m leć bezpłatnie
WILLĘ NA W ŁASN O ŚĆ?
wytnij kupm um oszczoi.y na stronioy 2
Komorsu te niego „Jezety wnner

cieltkiin.
 o-------

/

ziemi i epożywającemi jej owoce, dzię­
ki wirpólnyui, Iwóiczyui ■wysiłkom. 
Cześć putnhjci Betka lo-se lewie za i 
cihwala tym, któnzy tę pamięć gotowi 
godnie uczcić!

Człuttnowia Kumite*n:
M. Ber/ak, Red Ciucynahrs, L. Glio- 
miiteki, dr. N. Czarnocki, dr. S. Da,ner 
mfip/A. Ełros, praf. U. S. B. Eiger, inż. 
Adolfjńłordon, Nam ii Goirdoil, moc. Izy­
dor Gordon, nauic.z. Goldin, dyr. Aivb. 

i 1’aiistw. W acław Gizbert-SŁudnk-ki, li­
terat Li Goltteclimidl. dr. A. llirsch- 

■ 'feforg, dyr. P. llniedzicwicz, farm. ,1.‘.Tc- 
niełow, liter. Cz. Jankowski, ar-l. ,m :p j 
larz Jaaewicz, pułk. Kozłowski, radny 
Eljasz Kruk. inż. Klebanow, obroflća 
sądowy S. Kag, dyr. .świat-fil rnu Kawa- I 
lec, prirf U. S. B. Limanowski, Cli. !

fiaskow, ł. Laskowy M. Łasków7, prof. 
H  Matufiiak, M.. Mliłakowaki, M. 
Min i kos, "oworylo, L. Pajeivski, p flf. 
U. S. B. Raidziwiflowiez, dr. Regenz- 
iiu.rg, dyr. Kzerwmski, Samuel Rosen- 
tliail, iproi. U. S. B. Rudnicki, dvr. BiM. 
U. S. B. Rygiel. J. Rylwkin, J. Strakun, 
A. Straż, E. Sobol, A. Sizer, inż. Spirę^ 
lit. L. TJziębło, dr. Wirszuit^ki, prof. U. 
S. B. Władyczko, poseł ćłr. Wygodrfri, 

i kompozytdr A. Zaimsteigmcr;, Jprof. U. 
f* B. Marja.n Zdziochowskd, irrz. Żuk. 

Adres Komitetu: Wilno* ul. Su-boez 
9. Administiraoja Wydawni<?fcwa ..Album 
Pamiątkowy ku czci Berka Joselerwi- 
csca: Wilno, ul. Adama Mickiewreza
22, rn. 8, iel.

Biłszar i toru uofi li sie i Hery.

ezye raz z  żniein:r\vid:zopyjn sajsiadem.

Jak młody Mojżesz uciekł
przed ożenkiem,.

i lg lw f K Ł A  NIENAWIŚĆ DO KOBIET SKŁONIŁA MŁODZIEŃCA DO U- 
CIEGZKI TUŻ FRZElł OBRZĘDEM ZAŚLUBIN. — ZACIĄGNĄŁ SIĘ W SZE­

REGI MrSJONARZY.
Nadszedł termin ślubu. Zewsząd 

zjechali się liczni krewni młodej pary,
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Krwawa zemsta chłopska ui Chłopóuce
ZINOW IE W YDAJĄ W O JNĘ ŁABATEM U. — VKNDETTfc OBMYŚLONO P R zY  KIELISZKU. — 
Z1NA Z OGROMNYM MŁOTEM, PEŁECHATY I GARDZ-IEJ Z NOŻa MI RUSZYLI NA WROGA. — 
WŚRÓD POW SZECHNEGO ZAM IESZANIA PADŁY STRZAŁY, KTÓRE TRAFIŁY NIESZCZĘSNEGO

GOSPODARZA 
dy zauzęło .m  się  na dobre kurayć 
z  czupryn, uroczyście przyrzekli 
siwą pomoc w  napadzie. Piotr Zina 
uzbroił kom panów. Sam  chw ycił 
za karabin, W asylow i Zinie dał

Lwów, 27. lipca 
( ? ) 0  k rw a w y m  akcie  zem sty  

ch łopsk ie j donoszą n am  z Chło- 
pówki pow . K opyczyńcc. T a m te j­
szy  w ie śn iak  P io tr Zina m iał 
d aw n e  p o rach u n k i do za ła tw ien ia  
z n ie jak im  Ja n e m  Łabalym . Spór 
m iędzy  n im i trw a ł d łu g o  p o ­
w odem  zaś by ła  córka Łaibatego, do 
k tó re j rośc ił sobie n ieuzasadn ione  
pretensjo  Z iną, chcąc, b y  w yszła za 
jego k rew n. W asy la  Zine. Ł ab a ly  
jednakow oż m ia ł d la  córki lepszą 
partję, więc odm ów ił W asylow i 
W tedy  obaj Z inow ie zapała li doń  
n ienaw iśc ią  i postanow ili UKarać 
Łaibatego tak, ab y  p am ię ta ł o lem 
przez cale życic. Okazja do zem sty  
n ad a rzy ła  się w  d n iu  w esela córki 
Łabatego. Z in a  p ostanow ił podczas 
uroczystości w eselnych  napaść  
zbrojnie na dom  sąsiada , w yw ołać  
awanturę i pobić gospodarza domu 

O baj Z inow ie nic m ogliby  j e ­
d n a k  dać  we d w ó jk ę  rad ę  w szy st­
k im  gościom  w eselnym , więc po ­
szukali sobie sojuszników '. W ybór 
pad l na J a n a  Pelechałcgo i S ian i-  
slaw a Gardzie ja. W  karczm ie  przy  
k ie liszku  dob ili in lcresu . Pełech&ly 
i G ardzie j po X -lv m  kieliszku , k ic-

UposjiźenSe et?ta yah 
pracowników pańsiw,

{Od na>zr,n,o koresnrinidpn-in '
W arszaw a, w lipcu. 

(e) O statn i n u m er „W iadom ości 
S ta ty sty czn y ch " p rzynosi dane o 
m iesięcznych poborach etatow ych  
funkcjonarjuslzy państw ow ych. W  
W arszaw ie, sam otn i, w p ierw szem  
trzecdileciu służby  pob iera ją  m ie ­
sięcznie w raz z d o d a tk lam i (s to ­
łecznym , reg u lu jący m , ekonom icz 
-nym, m ieszkaniow ym , naukow ym
— dla p ro fesorów , służbow ym  dla  
w ojska i t. d.):

1) w II stopn iu  służbow ym : p o d ­
sekre tarz  s tan u  1.23-1,70 zl„ genera ł 
dy w iz ji — 1.611.70 zł.; 2) w V stop ­
n iu  służby; naczeln ik  w y d z ia łu  — 
797.78 zl„ profesor n ad zw yczajny
— 862.28 zł., pu łkow nik  — 1.055.78 
zl.; 3) w VII stopniu: re fe ren d arz
-156.01 zl., k a p ita n  — 563.51 zł.; 4) w 
V III stopniu: nauczyciel szkoły
śred n ie j ogólno - ksz ta łcącej — 
362.10 zl., po ruczn ik  426.60 zl.; 5) w 
X stopniu: re je s tra to r  — 264.18 zl., 
nauczyciel szkoły pow w szechnei —

olbrzym i m iot do ręki, Pełechaty i  
Gardziej uzbroili się w  noże.

Tjiniczaseni w domu Łaibatego 
■unraaia huctznai zabawa. Nagie do’ izLy 
wtargnęli cziterei, napastnicy, z począf-

 0-

Półtora mijjjrda zł. wy­
nosi mają lek poczty.

L w ó w , 27. liipc.a.
M in .-P o cz t i T elegrafów  p rz y ­

stąpiło  do o p racow an ia  przepisów 7 
w ykonaw czych  do ustaw y  o kom er­
cjalizacji poczty, telegrafu i telefo­
nu. P rzepisy  te p rzeprow adzić  m a ­
ją  zm ianę rachunkow ości, budże- 
towości i u tw orzenie  specja lnych  
kom isj j szacunkow ych dla oceny 
m a ją tk u  poczty telegrafu  i telefonu.

W edług  pobieżnych zestaw ień  z 
la l ubiegłych m a ją tek  poczty, tclo- 

,,,| raf-u i telefonu .p rzek racza  l  i pól 
m ilja rila  złotych.

Zjazd 3 wojewodów
w scio d n io ^m jlo po lsN lch

(Telefonem od naszego korespondenta^

Jaienicze, 26 lipca (BI.). Jak się dow iadujem y, odbędzie się w  
Jarem czu w  najbliższych dniach zjazd w ojew odów  ze W schodniej 
Małopolski M ianowicie przybędą tu  w ojew odow ie: hr. Goluchowski 
«  Lw ow a, M orawski ze Stanisław ow a i K w aśniew ski z Tarnopola. 
Przedm iotem  Zjazdu ma być uzgodnienie i u j ednosta jni! nic postępo­
w ania  w ładz adm inistracyjnych W schodniej MalopolsKi w  stosunku  
do 'mniejszości narodowych. Zjazd ten jest w ynikiem  dyrektyw  udzie­
lanych  w ojew odom  przez w ładze centralne

1 ku  m yślano, żc to nowi goście. Z łudze­
nie pierzchło, gdy przybysze minęli na 
Łaibatego, wywijając próżnie bronią. 
Łalbaty począł mitygować n-apaistui-ilków, 
prosząc, by nie zakłócano m u uroczy­
stości wese:lny«h. Przybysze w odpo­
wiedzi obstąpili Łabatego i poczfj! go 
obkładać pięściami po głowie. N a len 
■widok goście wefeelni i k rew n i'hosp fe - 
szyili na ratunek gospodarzowi. Po­
w sta ł tum ult, bo 4 napastn icy  zagro­
zili użyciem broni. Ł abaty odepchnął j 
siln ie  Pełechatego i począł cofać się 
do drugiej m  Zina Vójvcgas chw y­
cił za karabin i z bliskiej odległości 
strzelił dwa razy tlo uciekającego. Oba 
strzały były celne i Łaba# zalany 
krwią, runął na ziemię.

K orzysta ją^ ,z  zam ieszania, wszy- 
scy-.czterej s-pi-es-zinie wybLegli z iziby i 
zniklf. w okolicznycii 'lasach . Posteru­
nek PP. zarządził pościg. ŁaJjaty wal­
czy ze śmiercią i jest mała nadzieja 
utrzymania gc przy życiu.

(

C hcesz m leć bezpłatnie  
W HLLĘ N A  W Ł A S N O Ś Ć ?
wytnij kupsn umiaszczony na ctronicy 2

KoiiHurso 18'niego „lizety Poraihisr

LIST Y  Z  P O D R Ó Ż Y .

Z wmafi
Wycieczka do obozu Chiffa w górach Atlasu.
DOSKONAŁA KOMUNIKACJA. -  W ŚRÓD ROZLEGŁYCH WINNIC. — MALOWN CZE WIDOKI. — TAK WYGLĄDAJĄ 
CH^BA ZACZAROWANE OGRODY Z  BA JĘK. —  22 PRZECIW 300. —  OBÓZ NOMADÓW. — W OBLICZU NAGIEGO 

I GROŹNEGO WAŁU SKALNEGO. - OSOBLIWA PRZiNĘTA jjL a  TUR IST Ó W - — POWROTNA DROGA.

(Korespondencja własna. „G azety Porannej”).
Algier, w lmfeu, 

Alg:cr ipos-kcia desfkiAwJfe ;zor®a.n'i;z-0:wa- 
pą, komunikację kolejową, która znajduje 
się w rękach Towarzystwa P. L. M. (Pari-s 
i Lyon, ^Medilej-ruiee], oraz m m u clis . 
dową, będącą równióź w rękach logo To­
warzystwa. Kotfjiuirukainję samochodowa 
obsługują autobusy luksusowa, wy^oędro- 
no w o wwiysl ttp notlnczcMnc zd-ffiycze 
toclinikf. Biuro komunikacji samo-chcllu- 
woj T-ow. P. L. .Mb znajduje się przy ul. 
DumomtVl‘Urvii)te Nr. 3-, (bifęĄy zamawiio ć 
awRwygodnicj prasz hoM, w którym ,się 
mjeszka).' Prijpz luksusowych -kam i* k n r  
snją do w szystkich  pobliskich m iejscowo­
ści autobusy, które są znacznie tańszo, 
lecz mnie; luksusowo, to toż lS tugu ją 
sic niemi piwcMja-żnie krajowcy JArabo- 
wici. ■ ■

Bardzo piękną j.eist
wyce.ji.js a w  „óry Atlasu

tlo wąw ozu Chiffa i R uisseau dc Singcs
(Strumylka Małp). Z Algier u wyjeżdża się 
o goda. 9-lej h(n<v powraca zaś o god-z. pól 
do 6 popot. Najpierw przejeżdżą .się przez 
dzielnicę położoną w poludn. mech. czę­
ści m iaila: Mustapha Supdrieui. Droga
wspina się w górę, a ptjlobu slronacli znaj 

ulujc sio cały  szereg wspe"’alych wril z 
cedgfcmymd ogrodami, oraM uksurowe Pa 
I-ace-J-Tóldjf jak Sł.* Georges, Tra.n-sallanti- 
fjue Conliincntel' -i t. d.

PuBowej stropie prześliczny i olbrzymi, 
pałac Gubernatora Algieru, cląmH; siedzi­
ba. loPiia PafżlJ-w tureckich. Obok główne­
go jjjrjściu. po obydwu Sl-romaćh ozdoba omy 

jj^aiensiuani mAim-urawemi gubernatorów 
.V1:’**™. P:'lisc otoczony

( i i i  w mizie na Listo i lawto.
JEDYNIE SPRZYMIERZEŃCY: NIEMIECKI I LITEW SKI PODZI- 

*  WIAĆ BĘDĄ MANEWRY SOWIECKIE.

, Lwów, 27. Eym. 
(o) Sztab  g en era ln y  a rm ji  so ­

w ieckiej zdecydow ał, że w ielkie m a ­
n ew ry  airm ji czerw onej odbędą się 
w tym  ro k u  w zdłuż g ran ic  p o łu d ­
n io w y ch  P olsk i i R u m u n ji.

W  m an ew rach  w ezm ą udział 
w szystk ie  rodzaje  b ron i, łącznie z 
oddzia łam i saperów  i służbą tech n i­
czną, garn izonów  Sm oleńska, M iń­
ska, Kijiowa i Odessy

S iłj7 sow fctk ic  będą się sk łada 
ły  7. dw u w ielk ich  grup w o jsk a  M ają 
one się p rzcc iw slaw ić  skom binow a- 
nem u atakowi, arm ji polskiej i ru­
m uńskiej. A n n  ja  polska, pozornie a -  
tak u jąc  fron t M ińsk — Sm oleńsk, 
poprow adzi sw ą ofenf-ywę w k ie ­
ru n k u  K ijow a. A rm ia  ru m u ń sk a  
popiera tę ofensywę;,

A rm je  sow ieckie podzielone na

dw ie  g rupy , po łudn iow ą i północną, 
będą  m ia ły  za zadan ie : p ie rw sza  roz 
począć gw ałto w n ą  ofensyw ę prze­
ciw  a n n j i  rum uńskiej na je j le ry - 

■ ro rju m  i p rzeszkodzić je j w ten spo­
sób do p rze jśc ia  na le ry to r ju m  ro ­
syjskie. P ó łnocna g ru p a  a rm ji czer­
w onej m a w ypełn ić  podw ójną  m i­
sję: n a jp ie rw  podsunąć się pod Ki­
jów  i za łam ać  w  zaczątk u  ofensyw ę  
a rm ji polskiej, n astępn ie  p rzeszko­
dzić połączeniu  się d w u  a rm ji 
sprzym i erzo n y ch .

Sztab gen era ln y  sow iecki in te n ­
syw nie się p rzygo tow uje  do tych  
s tra teg icznych  operacji i liczy u k o ń ­
czyć p rzygo tow ania  na koniec lip ­
ca.

Do w zięcia u d z ia łu  w m an ew rach  
zostaną zaproszeni jedyn ie  a tjach es 
w ojskow i: niem iecki i  litew ski.

ogromnym parkiem
z lyktobienn na zatokę K arda Piątego. Mi­
nąwszy Mustapbę wjeżiią- nasz kar na 
m m i  gościniec doskonale utrzymamy, 
r n w  podmiejskie fanrny i znacńodzi się 
wśród rozległych w innic o bardzo w yso- 
Bie] kulturze. To fatiaLkiiowG koloru bladej 
torrafcojP z serdznneuni pod sznur krzewu-, 
mi wina, o kształtach wficlet w równio,le­
głych odstępach, itm o w o  ograbiona zdro­
wa ziemia, o jedneUtej, jak okiem sięgnąć 
barwie, dają obna;z lodu i .felężanoj pracy 
tutgjHżych mieszańców- Bdśca , .ziem.] 
przypomina południową Francję (Proven- 
satięL ilec.z już ma oko widać żc apiaw a  
w ina jest tn o w iele  staranniejsza, an.iżoli 
gdz.relkolwiek jffindziej (lwancja, , i w y ,  
Węgry), to leż wina .algierskie są dosko­
nale i o wiela tańsze od innych, zapewne 
wskutek taiiszei raMcfeny.

Przed .nami majaczy sy-Iwelka potężne­
go Atkwu Kolo mjcjflcowdSći Botifariło 
(miasfeiozka o U .000 toieszkarfęó*^. cm 
downo ogrody poimarańczowe, rytrynowe 
gaje, aMwne, sady owocowe w kwih#h'; 
Dooifariłk je!#t i ■

otycudem warzywnym  Alyietu, 
prouukuje bowiem ogromne masy najlep- 
szc;j jakości warzyw, dzięki obfitej ilości 
wody 'i doskonalej iekkiżej ziemi. Ogrody 
Boufairiku słyną w .całej Afryce póljWWuej 
nie ty.liko z powodu wysoljcj kultury i do­
skonalej produkcji, kScz takżo' z po,w,v,lu 
swojej piękności i m alowniczości- Każdy 
olbrzymi kitkuaastAjaMrgow# sad jest z 
trzccli stron, Ij. od północy,1'wschodu ,i'Za­
chodu otoczony szpalerom niebosiężnych  
starych cypiysów , a ponieważ sady to bez 
pośrednio przytykają, do siebie., wid.zi się 
ku północy zwrócony jkian ogromny mur 
cyprysów, który wy®ląda jakby wyrąb Ki­
na -koronka czgfąjflfcełońg na tło s-zaliru 

„■rfictóa, a od tego .niuru zrołefo wychodz.ij-ć 
prostopadło przegrody, 

aż do gościńcaBięgnjącc, cyjirysomJjćn' ży- 
w-opiolów brannujących prostokąty iti-,' 
szozegó-Inych 'stwó-w.

A w tych przewspąuialycię raniSŁ ja.k 
nkieirr siięgpm' albo biatom leczne kwiaty  
jabłoni lnb w iśn i, różowo kwitnące sady 
brzoskwiniowe lnb migdałowe. Gaje <Jf- 
t.]jv'n cieniu ozie,toiie pejim jasno złotych o-' 
woców — w.zględuie-efe-erwono zlolyi.h cię­
żkich poiriflirańpz.
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Atak trzech rek;nów na łódź.
NIESPODZIANE POJAWIENIE SIE  STRASZNYCH POTWORÓW 
U BRZEGÓW ANGLJI. — DENERWUJĄCA WALKY RYBAKÓW O

ż y c i e :
Londyn, w  1'pcu.

( + )  Niewiadom o, czy i dlaczego  
udlożył sw e przedsięwzięcie ów  u- 
czony am erykański, k lory wierząc 
gorąco w  uieszkodli wość i potul- 
ność refldnów, m iał na w łasnej o- 
sobie zadem onsirow ać praw dzi­
w ość tej tezy, kąpiąc się w m iejscu  
zatoki m eksykańskiej, wprost roją- 
cem  się od ludojadów. Jego teza je­
dnali doznała osłabienia przez fakt, 
który onegdaj w ydarzył się na m o­
rzu Północnem:

Literat W aim sley w  tow arzy­
stw ie kilku rybaków w ybrał się na 
w ielkiej łodzi na w ycieczkę w  za­
toce Robin Huod. W  pewnej chw ili 
spostnżsgli grzbiety trzech — jak 
im  się zdawało — delfinów . Jednak 
nie byty to nieszkodliwe delfiny, 
lecz groźne rekiny, zazw yczaj w  
tych stronach nie spotykane, które 
w idocznie zapuściły  się aż tutaj w

pogoni za ław icą  m łodych śledzi.
R ekiny w prost zaatakow ały  

łódź, usiłując ją w yw rócić. Istotnie, 
gdyby była  m niejsza, udałoby sie 
im  to. Zaioga poczęła się rozpaczli­
w ie  bronić, Lijąc potw ory w iosłam i. 
K w adians trwała ta denerwująca  
watka o życie. Jednem u z  rybaKów 
rekin om al nie odgryzł ręki. W re­
szcie udało się gioźnego wroga od­
pędzić.

Panuje przeironairr. że rekin 
może złapać łylko pływ ającego  
w zględnie tonącego człow ieka i to 
tak, że przewraca się w ów czas 
brzuchem  do góry,gdyż m ając całą 
paszcę um ieszczoną u spodu głow y, 
tylko w ten sposób może pocw ycić  
zdobycz. Jak jeednak widać z po­
wyższego zdarzenia, żertacze nie­
stety nie zaw sze trzym ają się ty ch  
„przepisowycL reguł.

 o  —

Iteyyjrnnialo ma się na widok tych o- 
grodaw dzieciństwo — tak 'wyglądają bo­
wiem

„acru ow aa., ogrody 
a ba)ek w  r&atazii dziecinnej. Uderza ty t­
ko zupełny brak ptactwa — nie słychać 
■asni jednego świegotu —  nic-w idać ia d iw  
po żywego .tw orzenia —  sady Boutorifcu 
stoją w swoja}, krasie i dostojności uiame 
i  m ilczące, rz-eiczywiśc-ie jialkiby zaczarowa­
ne w swojej j% k ||p c 3 r  odrętwianiu.

I -zno-wu wpada nasz kar pomiędzy 
wmnice, mijaimy miasteczko B a d  Mered 
z pomnikiem sierżanta Hlondami! w 'kształ­
cie obelisku, zdobywcy tego miasteczka, 
który w r. 1841 mając 22 łudzi wstrzym ał 
naw ałę 300 Arabów i trzykrotnie raniony 
,z pięc-ioma ludźmi, gdyż -reszta pdegła, 
utrzymał pozycję, aż do nadejścia posił­
ków francuskich.

Przy 51--s-zym kilo-met-nze osiągamy 
n JH fcclJB  Elida, zalożotne przez emipran- 
łów  hwaspańsKich w ld-tym  w ieku, któ­
rzy zasiadali tu poimarańez-ajrnit i trudnili 
się wyrobami ze skóry Imitowanej. Za cza 
so'w. tureckich była Blida m iejscem rcz- 
lywKowdin dla janczarów i reisów z Al­
gieru, to też z powodu swawoli i rozpusty 
jaika tu panowała nazywano BŁidę „Ouata 
b,a“, tj. „Prostytutka" Miasto jak zwykle 
miasta arabskie, jest otoczone mnrem z 
bramami wjazdówemi Przejeżdżamy prizeź 
bramę Baib-Es--Sebt, mi-jamy kilka ulic 
i wjeżdżamy na piękny „.pla-ce des Anmes", 
prostokątny plac, ma środibu którego .wzno­
si się ś l io s i i /  kiosk w sty lu  m auretań­
skim, cały jakby z kjoilorowo-elotej koronki, 
a z wnętrza tegoż wyrasta smukły pień 
palm y, której pióropusz tw orzy jakby k o ­
pulę — albo zieloną fontannę spadającą 
na kiosk. Gały plac jest naokoło wysadzo­
ny platouainii, które sterczą

jtk  olbrzym ie kandelabry, 
gdyż gałęzie boczne wych-oidzą z pnia p-ra- 
,wue prostopadle, a  następnie pod kątem 
prostym złamane zwracają, się ku górze 
w  linji równoległe] do pnia.

Plac otaczają domy z aąkaąamk Mia 
steczko robi bardzo -inye wrażenie z po­
wodu licznej ziietem — kwitnącej miano 
zy, posiada bard-zo rarrny ogród publiczny 
,J5o-is saere"-

Za Blidą spotykamy nad rzeką Keb-ir 
obóz Nomadów (Beduiinów), tych najnie­
szczęśliwszych ludzi — którzy raie maja. 
stałego miejsca zamieszkamia i żyją w 
skrajnej nędzy. Są to, że tak pewtom 

„Cygani Sahary", 
obo-zy tóihwidai się w najbardziej nieuro­
dzajnych — zupełnie wyjifcwionych prze 
s trzewiach bezludnych pustyni — -z czego 
oni żyją i co robią 'jest prawdziwą, za­
gadką.

Tymczasem wtjeżdżamy w góry. Dro-ga 
biegnie wśród skalistych złom ów Atlasn,
poszianpp.nych, porysowanych, które coraz 
bardziej się piętr.jft, yr swo-jej nieipoiAwna- 
nej dzikości i majestatyoznośoi. Jaszcze 
gdzieniegdzie jakieś niskie karłowate krze­
wy -widać po skalach — w dole szeńrnzę, 
dość duża rzeczka: Oued-el-Chiffe, skały 
coraz bardziej się zacieśniają — zwierają 
przed nami — gościniec w-oiska się w łań­
cuch gór Chiiffa — wsuwa się jakby w ol­
brzymią gardziel jaką," z w y szozczon em i 
brunałnemi — rdzaweml zębam i postrzę­
pionych szczytów górskich. Ta gardziel, to 

wąwóz Chiffa.

Przyroda wysiliła się tu w swojej nieokieł­
zanej dzikości, dając turyście, niezapo­
m niany i pr-acipyąmy widok, Go-ściinie-c 
■przylgnął d-o połowy wysokości gór i jak 
biała nitka onzyozentona do skal, odcina 
się na mich. Obok gościńca po prawej stro­
nie niabesiężny wal Skalny wznoszący się 
w górę niem al pros! opadłe-, po -lewej stro­
nie spad zawrotny, a na dnie tegoż jakby 
bladi miiebieska migocąc srebrem wstą­
żeczka dóść dużego strumi-en-ia el Chiiffa— 
nad nam ztnowu ściana skata a po drugie, i 
stronie z potężnymi rysami, po-pękaniam-i 
— nag-a i groźna, ku niebu sięgająca. A 
nad temi wszysIK-cimi pięknościami wąski 
pas w gór. e  szafirowe, słdnece-niące sic 
niebo Pierś wciąga .pyszne powietrze gór­
skie, któremu jednak braknie nasajręli 
świerkowych j  jodłowych a-roraa-tów n a­
szych Karp:-f. ' fa*™

-Mijamy małą stację- fcoJejcm-ą Sidi Ma 
dani, kar nasz sarnie szybko po pysznej 
dro-dz-e pełnej zakrętów — panorama mńTłe- 
nia się co chwila — odsłaniają. Łię coraz 
to now e cuda; wśroj pasażerów kjjru po­
wstaje cisza, wszyscy w jakłemś skupieniu 
z -zapartym oddechem śledzą, ts 

cuda przyrody, 
a od cpstsu dołcŁreu Słychać okrzyki za­
chwytu czy {ó na w‘iło!k jakiejś kaskady 
wod> siadującej z k ilkudaerięciu  metro­
wej wysokości po skalnej ścianie, seVł leż 
na w id u  jakiegoś grziebieni-a skalnłało, 
który -nagle -z p o B  raSfrrfclflic 'w jlona w 
bajetez-nem odwreUeraiu 1 słońca, kAr<4 na 
cze-rw&<M‘‘dzf!yvJy-ch -skalach kła dmę swous 
długie szafirowe cienie przechodzące całą 
gamę barw, kończącą: 4ię na mlecznp-opa- 
ltJK-wJi blaskach.,

Dro-ga jest dość u ^ ^ z c z a n a . spotyka­
my częsta sznury Arabów na osioł­
kach, zda się uginających się pod ciężarem 
jeźdźców, których nogi prawie do ztaml 
rięg-1ą Nagle długa iię ro-zlsze-rza — po 
prawej stronie przechodri w półokrągła 
zatokę, na której rozsiadły się budynki ho­
telu i restauracji , 3 :nisseau de Si-nges“, 
gdzie się  nasza wycieczka kończy. Za­
jeżdżamy na podwórzec obszerny — wrś-ród 
turystów powstaje jalki-eś s-zioze-gólniejsze 
zeimteres-owan-re — wszyscy spogląda-ją ma 
bezlistne je-szcze drzewa figow-a, przed re­
stauracją stojące. Na tych drzewach w i­
dzimy z datleta U Tyi zact się, podskakują­
ce rnde plamy i dopiero p-o .dobrem wspp* 
trzemu się -wid-zimy, ze są to autentyczne 

żywe małpy, 
żyjąpo tu ną wol-no-ści.

w i n c t  joSośmy już nh^jnalynTaswerze 
prżed domami i stodT.wi-iziiiiiy dość spory 
sliumyk, sp a d a j®  wartko w kaskadach 

j fo  feM acbbra p-lrl; sam uam, gdzie jesl 
lijely w  piękny basen z fontanną. Tu na 
obra-m-awania-ćt], bhdftiu, -na drzowa-^i, roi 
się ud frywolnycjk -ruidwjr. dość dużych 
n |;i|k  lSórc .z.ithę.Shi-ją się nader przyjaź­
nie i wyciągają łapki po orzeszki amery- 
kaus.kio ua m-iojihu sp ^ to w an ń , Mały 
tych jest sj:pU) iisa-riir kJ&asat
s i f f l  w id zl aię je po zbooz&wL skal -nie- 
ui'0'dza-jiiy-c-h, pokrytyi-h aSkąś ko-śl-awą. ko- 
sadrzowiną SRhclakim dow-ie-dziegf o t  czen  
o.ne się żyw ią i skąd slę.tiT ji^pięly,.bo wy 
dawało n j;  się UjTO®aw-cIaJ&ot;,.';n, aby' 
nfi-liaj! to jp ito  łcTi p a w  dziwą oj-azy-mą 
Z n:ei\vvr-ążnych -i ^ffi^-iając\<’.hl'od:pcnv.ie- 
Jzi Joszedlesii do przfljoiiania, że si.\yy- 
rzonk-a te ISHiriiW*|Łun* rwez - ^ r a - m

staiurato.ra, na w-olności tak się rozmnoży­
ły, ston-owiąc 0'Sobl-mv<̂ c i  p .zyaętę  dla 
turystów, “.żywią się zaś odpadkami z ku­
chni i orzeszkami -ofiarowan-omi przez tu ­
rystów. Są to tak mądre stworzenia, że 
na wii-dbk zajeżdżającego karu schonzą na 
śniadanie ze  skał pobliskich na podwór­
ko. .Plagę stanowi n a trę ta  z-grija dzieci 
arabskich, która opada turystów żebrząc: 
,,un sous fn-ón-sieur" i'której'każdy bez-■vty 
jątku okupić się milsi. Po spożyciu dobre­
go śniaidan-ia rus-zaimy pierze na wycieczkę 
do „lwiej groty“> znajdującej się w pobliżu. 
Jest to

nie wielka grota
w skałach nad rzeką Cłriffa, pełna sta- 
laktjdów i stalagmitów ze szczelinami 
i otworami w sklepieni-a i bocznej śaia-nie 
przez które pad-ają promienie światła, 
tw m ząc czarodziejskie ełekty, potęgowan- 
jeszcze spływającą, wodą źródlaną po ścia­
nach -i po stalaktyfiaich. Szmer sp ad a jrf. 
cych strug wody, rndeniące-j się raz jak per 
ly lub jak czarne dj-amanty, wprowadzają 
wi-diza

w nastrój niesam owity,
chociaż już daw.n-o minęły te czasy, kiedy 
lwi zwierz chował siię tu-l-a; i gasi-l swoje 
pragnienie. Wogóte nie ma w Atlasie gru­
bej zwtierzy-ny, lwó-w i lampartów, zostały 
bowiem po zdobyciu; Algieru przez Fran­
cuzów doszczętnie w ytępione Zachowaly 
się tylko jeszcze daiki, a na południowej 
stronie Atlasu gazęle. '

W dradze pawrbtn-ej obrał nasz kar 
inną rutę- Szybko z-jeoha-liśmy z gór, kie­
rując się n-a północny. zachód, gdzie s:r 
rozciąga m onotonny płaski niż, nienro 
dzajny, robiący wra ten.e stepu. Brak uro­
dzajnych pól, wiminlic. ziemi-a bam-ienista, 
pokrytą kępami ostów* Gd-ziień-iegidziie -Iĵ - 
che farmy, czasem przy mci, pmpki palm  
lub drzew owoco-wych. Minęliśmy kitka 
miasłoczek, jak: Benbessę, Koleę, Sidi Fer- 
ruch, do-ta-r.Kśn,y do Pirogi wzdłuż morza, 
idącej od zachodu d-o Algieru.

Jest rzeczą charakterysty-ciziną,. że na» 
wel w każ-dam najm-ni-e-jszam 1 miiasteczku- 
naipotka-nem po drod-ze. w-znoszą się po­
m niki bohaterów w ojny św iatow ej. Fran­
cja umie czcić swych bohaterów, a tu w 
jjpl-O Tviar.il zaraz-em roztaczać swegu
awyciiimińjH, presti-żu.

Bronisław W ysoczański.

N A D E S Ł A N E .

TOWAHZTSTMTO AUTOBUSOWE 
„SZYBKOŚĆ"

przeszło z dni-em 25 li-pca pod nowy 
' za&jąd i zaczyna od J-aiś, to znaczy 26. 

V-II. regiiija-mą komuniikaicję na przestrzeni
l.,w5w-Miikoliajów, Stryj-Drahobycz Bory- 
s la w-Truska wiióc.

Zarząd -nowy dołoży jaiknajwięcej sta­
rań, by k-o-m-uini-kąicia odbywała' się stale
i z najdokładniejszą p-uinktu.ajlnoś( lą.

Wyjazd ze Lwowa o godz. 1.7 (5 popel.) 
Wyja-zd z Truslkaw-ea o 7 rano. Miieósc.e 

postoju iest przed Muzeum Przem yslo- 
wcm. 6141

FEJLETON .,GAZ. POR.“ z 28. VII. 1S28.

PAUL ariRGUERITTE.

Igraszki losu.
Brifa otwArzyla s-akiewkę„ wyjęła -z miej 

k-aa-tkę p-apięru i podała ją swojej przyja­
ciółce Gaby.

— Oto żądamy p-rzeiz ciebie horoskop, 
moja droga. Napisała go osoba, do której 
raa-m bez-względndgjfe-ufaiiie. Ekikaz-ałiam 
jej tylko jeden z,/tw oich fetów  do m-nic, 
by -przyjrzała się charakterowi pisma. 
Jest to kobieta, obdarzona dużą mtuhiją, 
po-trosze jai.s-now,dząca i, jak dotąd, tiigdy 
i:le porn^ilita się w sw ych prze powied­
li loch- Móiwią, ż-e dobrze jest posłuchać 
jej rady.

—  Gzy naipisala, że wyjdę za Piotra ? 
— - 'spytała żywo GaiLv, chwytając nieuier- 
pli-wie kartkę.

— Gzyt-aj — odparła lakonicznie Brita,
Gaby glośn-o i  uważanie odczytywała

skomipliibowaine pismo, źu-ajdujące się po 
śr-odlku kafoąltetyozinych zn-aków, gwiazdy 
i  koła, przebitego strśjfc;

— ..Urodzona 9. stycznia 1902 raku. 
pod zeak-icin Koziorożca. K-onst-etocja -ta 
wekazu-je na chairalkitar suibtałny, u-ozucio- 
wy, timpirlisyiray, dużą inteligencję, -wra­
żliwość' i skłonność do melainch-óiji".

—  Bafdzd słusznie! - przyznała Ga- 
by, czytając dalej.

— ..Niepowodzenia, mogłyby taką na­
turę złamać zupełnie. Osoba ta rwe, powin­
na poddawać s?ę pierwszymi 'wraź-ón-iom 
i zbyt bujnej ‘imagrn-aćjii. Kochają się w 
niej dwaj , mężczyźni. Je Jen bilo-ndyń...

—. P-iotr -Simnan-e — krjS/knęla urado­
wana Guby.

— Drug' brunet...
— Jaeą-ue Estain-pe — p^JwJbdziirią do­

bitnie Brita. .
— Ach, len n-iepołrzebn-ie- zuipeł-nic się 

trudzi i— odparta z lekceważącym uśmie­
chem - Gąby. -r- Nie jest ani -ta-teli-geutnji, 
a-ni etegancki, zresztą n iepząp^ę brumy' 
tów. Gdybym mi-ała wybierać -między' Ji-iin,

Pi oit r-euri. -.
— Czytaj d-a.iej — la^BK-a Brita.
— „Ośoba ta powi-itna. ilsw ąć  ze swej 

d-rógi blonchbw. Szczęście przjypies-ie 
brunc-L tółoudek jSkr-omny i dobry. Będzie 
z iniąn miała dwoje dzic-ci. W Przyszłości 
czekąją ją wiplkie bogactwa.

— Wi-dziśz — rzekła Bri-ta — nie ulega 
wątpliweśoi, że Jacpde jes-t tym człowie­
kiem, k-tóre-go powinnaś poślubić. Jatko 
akcjonairjusz „Compągnie Tonikino-ise" 
zibogac-i się nardzo szybko. Oczywiście, 
Piotr rrffa by^k-atliwą tateligencję, jest u- 
rodnym dyplomatą, lecz wątnię, czy mógł

by dać ci teczęścić- Czy imóiji, że clę 
k ocha ?

— TWk —- sznpm pa G-aby zmfeśz-ana.
— Wy-urr-aż jebie, mńąp również 

o Tein zap-t-Lnia. a T fą łin ą d  .słysjjlaen. 
że zujęty bardzo SM;wie-l£* Sau-liicr,. — 
m ówiła Brita. — Co ■ a jiu n ió , zlmSu-caui- 
k  bym  się Jja.srpp powctżnic, gdyby mi się 
fcW y ośn-i;ad'czy!.-.'Na m ęża ■niep-oirzebny 
jeśt bawiidii-.nieS.-, ..Ti i V '  ■ ■ Ł l |

—  Sprawiasz . m i wielka, przykrość 
—  odpowiedziała ' z żalem rozojEtowatfj, 
Goby.

— Nte, jestem -szczerą, dla. twego do­
bra. W szak znam y i'»ię tak dawno- Radzi? 
ci w yz lj. za Ja-cque‘ał Igdyż on napraw™  
cię kucjpi.

Młoda, dziewczyna, za-myślgla się.
— Może raasnf słuszność — powiedzia­

ła. — Zonaęzymy...
%

G.aby zdecydowała się  w końcu- Ja- 
ęi-pie prosił i blaga'! tak' bardzo. A zreązfą 
horoskop... Po sz-ęścta lygod-njacb zo­
stała jego żoną W yjechali w podróż po­
ślubną.

W tydz:eii po j-ej ślubie ogłosżdn.-o w 
gazetach zarę^ y n y  Uri,ty 1  Wio!rem Su- 
nnen-e, alłaęhe ambasady w Jladrycie. On 
też prosił i błagał tak bardzo...

Okołitoznośc-i rozdzieliły obie przyja­
ciółki ną wieto lat. -

-Po d-zteaięci-u la-tach z-uipeł-nie przypad­
kowo spotkały się -w Biarritz, Gaiby wy- 

’iAikniala. Brita wych-u-dla, a przedwczesne 
zm a rlp zk i wskazyw ały na jakąś ukręią 
mękę.

Było to w sali restaura-cyjtie-j. Brita nie 
poznała swojej towarzyszki z lad m ło­
dzieńczych. która ro^-rądowaina si-edzi-aki 
m iędzy m ężem  i dwoma synkami- Gałby 
nów-r-ńeż nie poznała Brity — samotnej 
podróżniczki, siedzącej opodal przy stoli- 
ku. I przypadek — pomyłką kelnera, któ­
ry  poda! gazetę na. n iew łaściw y Molik — 
s-pramdł, że przyjaciółki się  poznały. Uści­
skały się0 serdecznie.

—  Cliodź do mego pokoju, będziemy 
mogły swobo-dnie porozmawiać ~  rzekła 
Gaiby.

A gdy znalazły się sam c przed o-twa-r- 
tem o-k-neBL kifóre wychodziło na ocean:

— Pamiętasz twój horo-słkop, skazują­
cy mnie na związek, którego nie chciałam. 
.Mój Bo-ż-e, jaka,, jestem tero-z sz-ozęśli-wa. 
A ty, Brito? W yszła^ za Pio-tra? Wszak 
hofes-kfep m ówił, ż-ąUiie j-eśt on stworzony 
na męża...

— Horoskop nie kłamał — od-narla c i­
cho Br-ija. — BylaJti hawfzn. n-ie-sżczęśli- 
wa. Tylko widzisz Ga-by. Nie wolno fzu- 
cać wyzwania losowi. Horoskop' był... od 
początku d-o końca zm yślony...

• Tluim. F. U
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przyszła kalaj na urząi pocztowy nr.
NIEZNANE INDYWIDUA W ERZAKa CH REALNOŚCI ZA ROGATKĄ ŁYCZAKOWSKĄ — WŁAMANIE DO BU 
DYNKU POCZTOWEGO. — SPłf A W C Y ZRABOWALI 2r0 ZŁ.. ZOSTAWIAJĄC ZNAUŁKl POCZTOWE.

POLICJA JEST Jbi NA TROPIE BANDYTÓW.
wydział śledczy, Móry przeprowadził 
dalisze śledztwo.

Zeznania okolicznych mieszkańców

Jak nas informują, policja je*l na 
trepie spaawco. i ma silńe podejrze-

Lwów, 27. lipca- 
(?) Wczoraj o godz. trzeciej nad 

ranem niewyśledzeni na razie praw -, 
cy włamali się do urzędu pocztowego 
nr. 14, za rogatką Łyczakowską.

Poczta m ieści.się w małym  domku. 
który przylega do drugiego domu z o- 
grodem, hędącym własnością Pitołaja. 
Sąsiedzi twierdzą, że około północy ja­
cyś nieznani osobnicy leżeli w  ukryciu 
między krzakami ogrodu należącego 
do p. Pitołaja.

Około godziny 3 nad  ranem  prze- 
leź1 owi włamywacze przez parkan p. 
Pitołaja i znaleźli się na podwórzu real 
ności, w której mieści się poczta.

Wytrychem otworzyli żelazne drzwi, 
wiodące do sieni, opatrzone sztabą i 
kłódką. Kłódkę skręcili, sztabę podwa­
żyli, dłutem oiworzyii zamek i  weszli 
do środka. Ogniotrwałą kasę równiutko 
tuż przy bancie rozcięli, chcąc w ten 
sposób zawładnąć gotówką. W kasie 
znajdowały się rozmaite dokumenty, 
znaczki pocztowe, wartości 1700 zł. 
i 260 zł. gotówką.

Bandyci zrabow uli wyłącznie go­
tówkę, pozostawiając znaczki. Na
szczęście w kasie znajdowała .się sto 
smakowo m ała suma. Przed wieczorem 
bowiem poprzedniego dnia odprowadzo 
no na główna pocztę 4500 zł., pozosta­
wiając 260 zł., które zostały zrabowane, 
W dwie godziny po napadzie za­
wiadomiono posterunek P. P. na 
Jazłoweu. Komendat posterunku przód. 
Kudyja przeprowadził wstępne docho­
dzenia, zawiadamiając równocześnie

Człowiek płacacy zła- i 
temi zęb mi.

Lwów, 27. lipca.
(e) Pew ien Am erykanin, ba­

w iący w Paryżu, wybrał się do Long 
cham ps na w yścigi, gdzie, ulegając 
poradom pew nego „znawcy" tak 
długo grał w totalizatora, aż prze­
grał w szystkie posiadane p ien ią ­
dze.

Ale A m erykanie nie tracą fanta­
zji w  najkrylyczniejszych sy tu a­
cjach, a  OT.onnor należał do naj- 
typow szych synów  Nowego Świata. 
B ył bogaty, pom ysłow y, ubrany w  
kratkę i... m ia ł szczęki pełne złotych  
zębów.

N ie m ogąc wT ciągu świątecznego  
dnia podjąć z banku pieniędzy, 
w padł na dość oryginalny sposób 
Szoferowi, który go zaw iózł do P a ­
ryża — zapłacił jednym  złotym  zę- i 
bem Za obiad w pierwszorzędnej re­

stauracji m usiał w yjąć z szczęki 
aż pięć złotych zębów, a za coctaiTe 
w  nocnej knajpie na Montmartre 
zapłacił ti zrana koronami.

Resztę tak „m ile“ rozpoczętego 
dnia spędził u wesołej córy Koryntu, 
od której pono Wyszedł naw et bez 
zębów mądrości.

Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P.

znalazły potwierdzenie w tern, że poli­
cja zauw ażyła ślady legowiska bąndy-

O elatyn w  lipcu.
(ster) W  gm inie Zarzecze kolo D elaty- 

na dokonano zam achu, który jaskraw e  
rzuca św iatło  na stosunki polityczne, pa­
nujące wśród w łościa iistw a na Pokuciu. 
Onegdaj w nocy dokonano zam achu m or­
derczego na D udzianyja M ichała wśród  
okoliczności naoei tajem niczych . Du- 
dzianyj w racał o godzinie 1 w nocy z po­
siedzen ia  rady gm innej, której jest człon ­
kiem , w tow arzystw ie w ójta, poczem  z 
nim  się pożegnał i ruszył ku sw ojej za­
grodzie.

W  pew nej chw ili w ypadło ze zboża 3 
osobni k ó w , których Dudzianyj n ie  m ógt 
rozpoznać, gdyż twarze m ieli poczernione  
sadzą, a napadu dokonali z tak b łysk a­
w iczną szybkością , że nie m iał czasu na

Lw ów , •27! lipca.
(?). \V.. dniu br. do sklepu

„M aoson G H c“ pczy ul. f>ytkstuĘŁiej 
pr?y!szly 2 elegancka uS>«.n'o p^niB  i 
prosiły o pokaźni',;'? im P « 'nfi'b  to­
warów, między innymi k om b in acji 
jfcdwaibnych- W cza.sie, gdy ‘kupiec 
przynosił towary, jedna z nich sc h o ­
w a ła  d y s k i etn ia  k ilk a  kom binacji pod  
staniczek, pożegnała się z koleżanką i 
wyszła ze sfclśpu. ■ Kupiec> spcstrzegilszy 
‘kradzież, udał się za mą. Gdy wifezla 
do bramy, przyistąpijł do niej i, zażądał 
zwrotu skradzionych rzeczy. „Dama.1* 
z a c z ę ła  prosić  ku pca , a b y  m e robił 
sk and alu , pocz°m powróciła do sklepu

(?) Najstnłfezliwiszą plagą naszych 
wsi są obecnie pożary, które niszczą 
cały szereg osiedli i wyrządzają, kolo­
salne szkody. Niestety,pogotowie pożar­
ne naszych wsi u rąga  Wszelkim pry­
mitywnym wymogom, to też ogień za- 
zwyiczai szerzy się żywiołowo. — 
O calyip szefegu takich pożarów 
donoszą nam z prowincji:

Około gudz. 24-tej 18. hm. w ybuchl 
pożar w Nowosiółce, pow. Zaleszczyki, 
który zniszczył kompletnie Ą gospodar­
stwa, oraz inwentarz martwy i częścio-

nie, że w łam ania tego dokonali nie­
dawno wypuszczeni na podstawie am 
nestji bandyci.

obronę. P od c iosam i pałek , penn ięty  pa­
rokrotnie nożam i, runął D udzianyj bez  
przytom ności na ziem ie. N apastnicy pod  
osłoną ciem ności zbiegli.

O fiara napadu dotychczas n ie odzy­
skała przytom ności i niem a, zdaje się, na- 
dzieji utrzym ania jej przy życiu.

W Zarzeczu i poblisKim D eiatym e, 
gdzie napad ten  żyw o kom entow ano, 
krążą pogłosk i, że zam achu dokonano z 
pobudek politycznych, poniew aż D udzia- 
nyi n ie m iał z n ik im  osob istych  zatargów, 
był natom iast w ybitnym  członkiem  Ukr. 
Soc..radykalnej partji.

T oczące się  śledztw o dotychczas nie 
potw ierdziło  tego przypuszczenia, spraw ­
ców  bow iem  nic ujęto.

i dyskratnie schyliwszy się, wyjęła
skradziona kombin.au>; w lKzibio 9 i 
położyła je na ladzie. W międzyczasie 
koleżanka, która pozostała w sklepie, 
uciekła.

Na policji okazało się, że ,,d'aima“ 
nazyw a się Stefania Lenartowa jest 
właścicielką ttklc-pu korzennego w  Za- 
maisty rtowie, już kajana, Twierdziła 
ona, że nic nie ukradła, -ty iyllfco gdy 
kombinacje przez, nieuwagę upadły na 
ziemię, podniosłe!: je i położyła na ladę.

Dziś stanęła ona przed sędzią Szu- 
li^tenskijT), który zasądził ją na. dwa 
miesiące więzdaaia. Srouał adw. dr.

wo żywy. Strat w ludziach me było. 
Budynki były ubezpieczone w PZUW. 
w Tarnopolu. Energiczne śledztwo wy­
kazało, że pożar powstał wskutek pod­
palenia, a dokonał tego niejaki Michał 
Towszyk, który chciał się w ten sposób 
zemścić na jednym ze znienawidzo­
nych gospodarzy. Podpailacz ukrył się, 
zarządzono za nim pościg.

22. bm. około godz. 23.50 wybuchł 
pożar w zagrodzie ■ będącej własnością 
Pawła i Andrzeja Kowalskich w Koło- 
dziejówce pucz. Skałat. Spłonął dach 
budynku mieszkalnego, kryty słomą.

oraz stodoła. Ł ączna szkoda w ynosi 
2.795 zł. Pożar pow stał w skutek zapa­
lenia się ^adzy w  kominie. Budynki 
były  ubezpieczonąbna 1600 zł.

O łrzecim ipóż& rze donoszą z P rze­
m yślan. 22. bm. około godz. 23 w y ­
buchł pożar w1 stajni D om inika Przy- 
ślaikowiskiego i zn iszczył dach»stajn i, 
cztery fury  s iana  etc., w artości ogólnej 
630 zł. Śledztwo w ykazało , że pożar 
ten spowodował parobek W a s y l  Kuź- 
m ą, k tóry  n a p a liw sz y  św ie c ę  w sia jiti, 
zapom niał ją zgasić. Od świecy zajęła 
się słom a i ogień objął stajnię. TylkO' 
dzięki tem u, że pożar wąześnie zauw a­
żono i że w nocy nie było w iatru , dom 
m ieszkalny został ocalony. Stajnia! 
była ubezpieczona n a  około 7620 zł 

 -O------

Nieostrożny szofer na- 
jefihał na tramwaj.

Pasażer auta, adw okat ze Skoicgo, ma 
złam ane żebro.

L w ów  27. lipca.
(?) W czoraj o godz. 17 wiecz. nastą ­

piło  zderzenie anta Nr. 8X82 z wozem  
tram w ajow ym  „7"‘ Nr. 151 naprzeciw  
kościo ła  św . E lżb iety. Prow adzący auto  
szofer Mateusz Kinka chciał w ym inąć  
szybko przejeżdżający w óz tram w ajow y, 
zrobił to jednakże tak n ieszczęśliw ie, że 
ty lnem i kołam i zahaczył o tram waj. Aulo 
w yw róelło  się  i przygniotło  siedzącego w  
nim . pasażera Dra Bernarda Tiarcsa, ad . 
w okata ze Skorego, który doznał z łam a­
nia żebra I został odw ieziony przez P o­
gotow ie ‘atunkuw c do dom u szwagra  
przy ul. H alickiej 10. Pozatem  lekko  
kontuzjow any zosta ł m otorow y Kopyra, 
który jednakow oż po prowizorycznem  
ząopatizen iu  rany, dalej prow adził wóz. 
Szofer K inka został lekko raniony w rę­
kę.

P rzybyły na m iejsce kom isarz P. P. 
Szydłow ski wraz z przodow nikiem  V[. 
K om isarjatu Gajercm  przeprowadzili e- 
nergiczne śledztw o, z którego .'^ynika, że 
w inę w tym  w ypadku ponosi w yłącznie  
szofer, który zbyt n ieostrożnie chciał w y­
m inąć tram waj. Na polecenie p. kom . Szy 
dłow skiego aresztow ano szofefa. i oddano 
go W ydziałow i śledczem u. Szofer ów k ie ­
row ał autem , bedąćem  w łasnością jego  
żony

 O------

Wipadki na prowircjL
Z ab itj p i r e t  p iorun . —  N ie su m ie n n y  

rzofer.
L w ó w , 27. IjipuR

{?) O kilku  n ie s z c z ę ś liw y c h  w y ­
p ad k ach  dmfSszą.-z -prowincji. W Pisa- 
rówće pow. B rzeżany zdS at zabity 
l4rs. Stępko, w artow nik kolejową z 
Dunajowaj w skutek uderzenia pinm nu. 
Zwłoki Wymienicmego zab ra ła  służba 
kolejowa na sJSbją kolejową w Duna- 
jowie.

22. bm. około godz. JD au lu  Nr. 
9138tTr. n a je c h a ło  n a  drodze Tarnopol-
Z agrobela  n a  idącego drogU Broniś1;f- 
w a Gre-ndcsa, który doznał licznych po­
tłuczeń. Śledztwo w ykazało, żo wjjfę 
ponosi szofer, bo nielylko nic jechał 
przepisowo, ale i nic udzielił *' pomoijy 
potłuczonem u, którego zw yczajną fu r­
m anką odwieziono do Tarnopola.

----------------O -----------------

w p — 1 , 1  m  m u . 1.1 ' ■—

C hcesz m ieć bezpłatnie
WILLĘ NA W Ł A S N O Ś Ć ?
wytni] kuron umieszczony na stronicy 2
Konkursu le niego „fiszotn Porannej"

łów w ogrodzie

Zagadkowy napad morderczy
pod DeNtynem,

PANUJE PRZEKONANIE, ŻE Z b h O D N Ia  MA PODKŁAD POLITYCZNY.
(T elefonem  od naszego korespondenta.)

WŁAŚCICIELKA SKLEPU NA ZAFAKSTYNOWIE PRZE/ ANORMAl.n i;
ZAMIŁOWANIE DO JEDWABNYCH „DESSOUS" DOSTAŁA SIR NA DWA 

MIESIĄCE DO WIEZIENIA.

Szymon Weiss.

Irzii znam na w in t
TOWSZYK PUŚCIŁ Z DYMEM ZNIENAWIDZONEGO GOSPODARZA W NO­
WOSIÓŁCE. -  POŻĄR W KOŁODZIEJÓWGE. — NIEOSTROŻNOŚĆ PA­

ROBKA SPOWODOWAŁA OGIEŃ W PRZEMYŚLANACH.
Lwów, 27. lipca
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KRONIKA Bsstjalski napad nożowników
na maszynistę kolejowego.

TRZEJ BANDYCI ZMASAKROWALI NIEZNANEGu SCHBIE PRZECHODNIA.

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU , 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. o-----

TEATR WIELKI:
P iątek 27. bm. „Straszny Dwór".
Sobota 28. bm, „Traviata“ gość, wyst. 

R otow skiej i Prusa,

TEATR NOWOŚCI:
Piątek, sobota, n iedzie la  ,,Qui Pro | 

Quo“.
*

Z Teatru W ielk iego. Dzisiaj po raz 
pierw szy w letn im  sezonie, n ieśpiew ana  
od dłuższego czasu, petna uroku narodo­
wa opera M oniuszki „Straszny D w ór“, w  
pierw szorzędnej prcm jerow ej obsadzie  
śp iew aczej. Przy pulpicie kapclm istrzow - 
skim  debiutuje p. Leou Turkiew icz, d o ­
tychczasow y kierow nik  chórów  opery  
lw ow skiej. Jutro, w sobotę w „T raviacic“ 
Verdiego odbędą się dwa in teresujące wy 
stępy gościnne. Partję tytu łow ą odtw orzy  
w yborna artystka scen w łosk ich  p. Sydo- 
nja Rotow ska, zaś w  partji Alfreda w y­
stąpi znany we Lw ow ie śp iew ak p. Dr. 
Lucjan Prus, który w ostatn ich  k ilku la ­
tach nie był w kraju, pracując na sce­
nach operow ych południow o - am erykań­
skich, w Rio dc Janeiro, B uenos Ayrcs 
I t. d.

'*
„(Jul Pro Quo“. D ziś pełna hum oru, 

satyry i w esela rewja „Jak ty  to rob isz?“ 
w bajecznem  w ykonaniu  pp. Ordonównej, 
Z im ińskiej, K alinów nej, N obisów nej, Ter- 
ne, Jarosyego, D ym szy, K rukowskiego, 
L aw iósk iego, M inowicza i „Tacjann- 
girls". Tym  w spaniałym  program em  sym ­
patyczny teatr za k ilka dni kończy sw oje  
w ystępy we Lwowie.

¥
REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APOLLO: H arry Peel „N iebezpieczna  

gra nad brzegam i Gangesu".
AVENUE: „Carskie zbiry".
BAJKA: „Trędowata".
CASINO: „Nie żeń się".
CHIMERA: „Tajemnica zaułków Lon­

dynu".
FATAMORGANA: „Zew morza"
KOPERNIK: „Piotr W ielki".
„LEW": „Riff i Raff, jako marynarze",
MARYSIEŃKA: „Piotr W ielki".
PAŁACE: E di i Teo. — „Szaleństw o je 

dnej nocy".
PASAŻ: „Tom Tayler".
UCIECHA: „Niefortunny zakład".

*
II. Marsz Zadw órzański. W  niedzielę  

dnia 29. bm. o godz. 10.80 przedpołud­
niem  w sali k ina „Pałace" przy ul. Legjo 
nów  3 odbędzie się U roczysty Poranek z

Łwftw, 27. lipca-.
(?) W środę o gctdz. 22, w racał do 

domu A®ltmi Goliger maszynista. ko­
lejowy, zam. przy  ul. Żadwórzanidkiej 
18. Na ul. Gródeckiej naprzeciw ko­
ścioła św. Elżbiety obstąp ilb  go traecŁ 
n ia z a a n y c h  sp ra w có w , któr®y zactEęli 
po zapełnia bez powodm bić. G-ohger 
chcąc uciec, odtrącił jednego z  napast­
ników', a wówczas drugi dobywszy no-

ża, zadał mu kilka pchnięć w 
pierś. Zalany krw ią padł Goliigcr na 
ziemię, z czego dkorzyistaili sprawcy i 
zmilkli w  okolicach ul. Bańskiej. Prze­
chodnie zawiadomili ktomimrjait) II. 
PP. oraz Pogotowie ratunkowe. Przy­
była na miejsce karetka Pogotowia od- 
wśosia G^ligera w ti^&kun stania do 
szpitala pewszschnago.

go sumien e dd... 8 mnich
INWALIDA PODPALIŁ STERTĘ, BO CHCIAŁ DOSTAĆ SIĘ DO WIĘZIE­

NIA. — SPRAWA MO ONO ZAGa DKOWa .
Lwów. 27. lipcai.

’(?). O ciekawym wypadku p rzy ­
z n a n ia  s ię  do w in y  p o p e łn io n ej je szc z e  
w  u b ieg ły m  rokn, donoszą z Tamoipidła, 
Na inspekcję w  Tarnopolu zgłosił się 
S ta n is ła w  K ai i  w oda, inwalida wojen­
n y  i zezinał, że w grudniu 1927 r. pod­
p a lił w  g m in ie  U b r y n  p o w . C zcrtków  
stertę  s ło m y  n a  sz k o d ę  hr. P otock iego . 
Jak twierdzi, do czynu tego skłoniła

go nędza, .gdyż nie mając . żadnych 
środików dc życśa, ćlucóaf się tą  drogą 
doistać do więzienia. Ciefc&we jednak 
jest, dlaczego Kaliwada dopiero teraz 
zgłosił się na policję. Na wezelki wy­
padek osadzono go w  w-ięzieniu, a dal­
sze dochodzenia w lej ciekawej spra­
wie prowadzi Wydizial śledczy w Tar­
nopolu.

1  ^liiiriiii
okazji w yśw ietlen ia  film u II. M arszu Za- 
dw órzańskiego, odbytego we L w ow ie 27. 
m aja 1928 r. Zaproszenia na Poranek w y­
daje Okr. Związek Strzelecki w e Lwowie, 
ul. Gródecka 09 I. p.

Z karty żałobnej. Jedno z najzacn iej­
szych serc tut grodu przestało bić: n ie ­
ubłagana śm ierć przecięła pasm o żyw ota  
śp. Dra Stanisław a B alickiego. Popularna  
postać Zmarłego, jego przysłow iow a u- 
czynność, chęć n iesien ia  bezinteresow nej 
pom ocy bez względu na porę dnia lub 
nocy —  jego pogodny um ysł —  na za­
wsze zostaną w żywej pam ięci tak  licz­
nej rzeszy przyjaciół i znajom ych. Po 
skończeniu studjów  na w ydziale lekar­
skim  W szechnicy  Jagiellońsk iej zostaje  
prym arjuszem  szpitala św. Łazarza w  
K rakowie, następnie obejm uje posadę le ­
karza pow iatow ego i jako lekarz sądow y  
osiada we L wow ie. O żeniony 1-mo voto z 
śp. W ładysław y z Ottów, 2-do voto z p. 
Gizelą z T illów , osierocił córkę Zofjo i 
dwu synów  Stanisław a, kandydata m edy­
cyny i Jana, k tóry p ośw ięcił się służbie  
policyjno-ślcdczej. Jak gorąco biło serce 
śp. Zm arłego dla O jczyzny, jak przejm o­
w ał się w szystkicm i przejaw am i życia  
społecznego najdobitniej św iadczy fakt,

że aczkolw iek sam  już cierpiący, pierw- 
szego dnia po w ybuchu rew olucji ruskiej, 
obejm uje obow iązki lekarza w  szkole  
Sienkiew icza i spełn ia  je  dniem  i nocą, aż 
na w iadom ość, że potrzeba lekarza w  szpi 
talu wrojskow ym , na P olitech nice  urzą­
dzonym , przenosi tam że swą ofiarną dzia  
łalność znow u w'śród gradu kul w dzień i 
noc n iezm ordow anie sw ą dobroczynną  
spełnia m isję! N ie dziw  tedy, że pogrzeb  
Zm arłego stał się w ielką m anifestacją  
szerokich kół społeczeństw a, które od­
czuło boleśnie razem  z rodziną strato. —  
Może to w łaśn ie w spółczucie będzie pcw - 
uern ukojen iem  w ciężk iej boleści, w k tó ­
rą rodzina śp. B alickiego została pogrą­
żona. N iech Mu ta ziem ia, którą tak 
szczerze ukochał, będzie lekką, a -pam ięć  
o Nim  n ic  zaginie.

Sprawy nauczycielskie, Przy Zarządzie 
Głównym Zwiąjzku Nlauiczyiciieii Zreduko- 
wainych ul. Listopada 52 w szkole Jorda­
nowskiej otwiera się % dniem 1- września 
roczny kura : przygotowawczy do m alury 
sfiinmarjaliwj. Wpisy i bliższe informacje 
od 4—6 ipo południu.

(?) N iem iła w izyta. N ieznani spraw cy  
w łam ali się do m ieszkania  D aw ida Bart- 
felda, zam. przy ul. Strzeleckiej 1. 4 i 
skradli garderobę w artości ogólnej 1.800

zł. Spraw cy dostali się  do m ieszkania m ię 
dzy godz. i 8 a 19.

(?) Obiecujący Bobak. Anastazja Ko­
złow ska, zam . przy ul. Traugutta 1. 4a, 
doniosła policji, że syn je j, Stanisław  Bo- 
bak, lat 13, skradł ze szufladki stołow ej 
480 zł. i zb iegł w n iew iadom ym  kierunku.

(?) P orcelana opuściła piw nicę. Do pi­
w nicy realności przy ul. B rajerow skiej 1. 
14 dostali się n ieznani złodzieje, skąd  
skradli na szkodę dra W ilhelm a Zim eta 
porcelanow e naczynia  w artości około  500 
zł.

(?) Kradzież dolarów- W ielką stratę 
pon iosła  w czoraj Stefanja Kozim or, zam. 
przy ul. B ilińskich 18. N iezn an i.spraw cy  
otw orzyli zaporaocą w ytrycha m ieszkanie  
i skradli 108 dolarów  am.

(?) „Druciarz". Jan Stachurski, lat 37, 
kilkakrotn ie karany za kradzież, dostał 
się w  ręce po licji za  kradzież drutu na 
szkodę skarbu kolejow ego.

(?) Znow u ten  P om achajlcńko! K le­
m ens Pom acliajleńko, znany awanturnik, 
podpiw-szy sob ie w restauracji A tlasa w 
Rynku 1. 45, W yw ołał tam że p iekielną a- 
wanturę. Sprow adzony posterunkow y z 
w ielk im  trudem  odstaw jł K lem ensa do a- 
resztów  policyjnych .

(?) Karp w  Pasiekach . K om iśafjat I. 
oddał do aresztów  policyjnych  Jana Kar­
pa, lat 22 robotn ica  karanego za kra­
dzież, zam. w P asiekach H alickich  za n ie ­
bezpieczne pogróżki.

ilo ch o d y  poczt 1 te legrafów  w yn iosły  
w- r. budżetow ym  1927 187,583.626 zł., zaś 
w ydatki 158,088.395 zł. Zatem czysty  zysk. 
jaki poczta i telegraf przyniosły, w yn iósł 
29,495.231 zł.

Z  kraju.
Zgou w yb itnego m uzyka • pedagoga.

W czoraj zm arł w K rakowie po krótkiej 
chorobie w 73 roku życia  dyrektor Kon­
serwator jum  m uzycznego śp. W iktor B a­
rabasz. Zm arły należał do najw yb itn iej­
szych m uzyków -pedagogów  w Polsce.

D em onstracja kom unistów  w W arsza. 
w ie. W czoraj w W arszaw ie przy ul. P o ­
w ązkow skiej dem onstranci kom u nistycz­
ni (około 1000 ludzi) próbow ali posuwać  
się w kierunku u licy  D zielnej, gdzie m ie­
ści się w ięzfenię. O ddziały policji rozpró­
szy ły  ich, przycźem  1 policjant odn iósł 
rany. Kilka osób aresztow ano.

Pożar fabryki w  Lodzi. W czoraj w fa ­
bryce krochm alu W eissa i B icdcrm ana w 
Podrzeczu w ybuchł pożar. P om im o ener­
gicznej akcji ratunkow ej fabryka sp ło­
nęła. Straty znaczne.

Sam obójstw o defraudanta. W  K lim on­
tow ie pod Sandom ierzem , zastrzelił się bu 
challer banku m iejscow ego Stanisław- Sze­
ląg skutkiem  w ykrytych m alw ersacji. A- 
resztow ano w-spóiniczkę jego W ójcików - 
ną.

Odpowiedzi Redakcji.
R. M. w e Lwowie- Notatkę umieści ł i ś- 

my w si roszczeniu, z wiersza nieskora Ja­
starni y.

FEJLETON „GAZ. POR." z 28. VII. 1928.

LEON GERARD. hO

NIEŚMIERTELNY
No, no Otworzył szafę z zapasem 

ampułek, skromną, a rezerwą nie prze­
kraczającą tuzina... Cóż an  robi? Z 
pośpiechem kłusow nika śledzonego 
przez gajowych biere pudełko gdlzi-e le­
żą w  wacie małe złote owoce poukła­
dane przez egzotycznego producenta, 
siada przy sto-le, obok lampki spirytuso 
wej,, przy której zataipia się ampułki. 
Nagle spogtirzaga zdradziecki promień 
słońca. Wstaje, spuszcza firankę, po­
wraca, zapala lampkę, znów wislhje, 
bierze pustą flaszkę płócze ją wodą z 
autoklawu... Co to ma znaczyć? Filip 
spełnia z pośpiechem znane mu czyn­
ności-, ale dilaczeigo robi to o tej pbrze? 
Jego trwożne spojrzenia na boki dowo­
dzą, że coś tam nie jest w  porządku. 
Drzwi zamknięte na klucz, naturalnie... 
Napełnia wodą destyło-waną karafkę wy 
dobytą z autoklawu. Wszystko to  usta­
wia na siole. Siada, bierze jedną am­
pułkę, otwiera ją, ../ech ten uśmiech!... 
część zawartości wlewa do [łaszki. Po­

tem zastępuje ukradzione serum wo­
dą, zatapia ampułkę, przez chwilę eglą 
da pod światło, mlęsza starannie... i 
układa ją z powrotem w jej- leże z wa­
ty. To samo robi z jedenastu Iranami...

Adh, nędznik, ach podlec! Dr. Gre- 
gory patrzy z rosnącą wściekłością z 
wyżyn swego stołka na ten. rabunek... 
Kradnie serum , nędzmikl... Teraz 
wszystko się wyjaśnia! Nic Miwiieijigze- 
gO, jak zabierać po trochę z każdej do­
zy, dolewać wodą jak robią mleczadki, 
co chrzczą mleko. Wreszcie skończył, 
zatyka flakon, chowa do kieszeni, a 
uśmiech głębokiego zadowolenia ro-ady- 
ma mu gębę. Składa, chowa wszystko, 
pudełko, lampkę epirytusową, robi po­
rządek po sobie... Już m a wychodzić-

Pasza opuszca gwój punkt obserwa 
cyjny. Gdyby tak  Fiilip zobaczył w tej 
chwili jego wytrzeszczone w pasji oczy, 
rysy stw ardniałe w piernikowej tw a­
rzy!... Tak, .wszystko się wyjaśnia. 
Filip od tygodnia już kradnie serum-, 
od tygodnia Bidard otrzymuje chrzczo­
ne lekarstwo.

Jjefcbi szimeir. To drzwi pracowni. 
Ormianin choiwa. się za kotarę, a gdy 
tamten przeszedł, idzie za mian. Marto- 
dorat wraca do siebie. Prędko, oko do

d.ziurki od klucza! Szczęście można coś 
zobaczyć.

Filip otworzył szufladę komody 
wydobył butelkę zawierającą trochę Lo 
kiifixu. W lewa tam zawartość przynie­
sionego flakonu.

Dr. Gregory wie już wiszysUko. Od­
chodzi. Uspakaja isię trochę wdhodząc 
na schody. Puka do drzwi.

— No i cóż tam drogi panie Ęidard'.
•— Źle. doktorze, mówi Bidard' zmie

niomym głosem.
Kazał zapalić w kominku. Genowe­

fa Zgarbiona, eucha piomanszcizoimi, ale 
wciąż żw aw a drepce na niewidzialnych 
pod suknią nogach jak nakręcona lalka. 
Przystanęła, aby zakaszlać, a kilka si­
wych pulkli1 wysunęło się z pod czapka, 
pozwala jąc sobie na swawolę, której im 
odmawiała przez cajłe życie. Teraz, kie­
dy .jest stara i słaba wykorzystują to 
nieraz.

Doktor w ziął chorego za puls, zo­
baczył temperaturę i zaipytał, czy Filiip 
zaelrzyknął lekarstwo wczoraj i przed­
wczoraj o swojej porze?

— Jak zwyblę, doktorze, napraw­
dę, nic nie rozumiem.

Doktor oglądał uważnie zniszczony 
dywan.

„Na szczęście mam w swoimi po­

koju kilka rezerwowych ampułek! Jesz 
cze czag zapobiedz złemu..."

Podniósł głetwę, uśmiechnął się.
—- Zaburzenia czysto przypadkowe. 

Dziś wieczór będzie panu lepiej.
«

Z riadością na twarzy zasiadł Filip 
do stołu, który m u służył za. umywalnię 
lub za biurko zależnie od tego, ozy tam 
postawi miednicę, czy przybciry do p i­
sania. Kąciki jego oczu mróżyły się fi- 
futernie, a. fizjognemja przypominała ja 
pońaką maskę i księżyc w pełni. Nie­
ruchomy podziwiał przez pięć minut. 
Stało. się. Miał przed sobą, czuł w  ręce 
boskie lekarstwo, które miało go uczy­
nić nieśmiertelnym. Ach, ileż to było 
trzeba, cierpliwości, stary czarnoksięż­
nik siedział wiecznie na swych am puł­
kach, .jak kura na jajach. Głupcem jest 
każdy, feto- ńte ośmielił gię użyć terenu 
dla. siebie. Kto wolał raczej powoli u- 
mierać obok podczas, gdy buldog .uży­
wał życia. „W iem dobrze, że mało. se­
rum, kontrakt, wieczne wymówki... 
Dość wymówek!... Trzeba z tema skoń­
czyć. Dlaczego ma być wszystko dla j«d 
nego, a, n,ic dla drugich".

„Dlaczego nie ja?"
Niecli przepadnie śmierć.

X . L  UJ
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Jutro otwarcie igrzysk O M ic H
Polska bierze żywy udział w rew|i amsterdamskiej,
Lw®w, 27. jtoes. 3 0  l ip ie c . — Lekka atletyka. Szer­

mierka. Zajpasy woluo-umerykaińiskie.W daru jutaeijsByim nastąpi w sita-- 
ftjonip o l i r n p i j ik i r n  w  A m s te r d a m ie  uro­
czyste otwarcie Igrzysk IX4*j nowo- 
łytnej Olimpiady.

Zawody zimowe oraz turióej pił­
karski był jedynie .przygrywką do wiel- 
kięgo popisu a.ms terńaimdkaego. Z za­
partym  oddechem śledzić będą dzie- 

widzów gigantyczne zma 
gania raijdradńiejgziyth synów swego 
narodu. Z naprężeniom oczekiwać bę­
dzie świat cały wieści z olimpijskiego 
pląc.u boju!

Igrzyska Olimpijskie reaktywowa­
ne ■* r. 189F, dzłęfci i-pioiatywic i c- 
nergji ^aajalnego Francuza bau dr, 
Oonbemmo zdobyły sobie w ciągu lat 
olbrzymie snaG-anu, o jakiem -pierwsi 
ich twórcy?'nawet marzyć nie śmieli. 
Ze skromnych zacza/ilgów. przemieniły 

one w potężną tawję między naro­
dowego ruchu sportowego, A maniife- 
-silację odradzającej się coraz silniej 
kultury ,, sycztu,

Z Ottakpjady do Olimpiady zwrasU- 
3 a lk ib a  nemtliińkófr, rozszerzał się 
program igrzysk, ubeprałjsj*, stopniowo 
prawie wszystkie gałęzie sporni. Dziś 
na  arenie o-limpiCttkiej reprezentowane 
są nisfyil-ko wszystkie krwje ale i wsfcyst 
kie części św iata. Do walki o palmę 
pierwsaateiwa. ątjujo obok Europejczyka. 
Amerykanin .i. Austo&lijczfk, a m r tp i  
na równi z Mangolom. \V-olbec iidoi otiim- 
pijskift.' zacierają się różnij* ^rasy, m -  
rodoiwośoi- i rcligj:. Dzięki I w  zdo­
łały  igrzyska, minio licznych trudnoś­
ci, utrzymać swe pecjaine Efanowlsko.
1 minio powodzi wicJikioh iim;preż , za­
wodów jest skromny medal oliimpijuki 
wc.iąjż jPzSjoe « i|C«bju^MH> trofeą, a 
miano zwycięzcy (..litoipljskiugo naijwyż- 
aaym zaszczytio, jaki na łże i.pofrt1 wca I 
•potkać.

W IN -iych Igrzyskach 01mąw*|ki<i{r 
bierze czynny udział również i sport 
poini. Mimo miiniiuiailinych szans wy­
jechali zawodnicy nasi prawie do 
wszystkich rep-rc-zeiutowanych w Am­
sterdamie działów, by wykazać światu, 
że Polska bierze czynny udział w roz~ 
bndewio i pieląguacU kultmry f is y w  
u j ,  ĄoieBpdoan bujdzie dla zawodników 
naszych nietyliko wielką, szkołą, -ile i 
probieżem postępu 1 umiejętności.

t.

Kalendarzyk dtaeruny
Igrzysk. IX. OŁpfi-dy przedstawia się 
snaiStępująpo:

28 lipiec. — Otwarcie igrzysk. P o d ­
noszenie uężaJ-iw.

20 upiec. — Lekka, atletyka. Szeg*-, 
tnierkn. Ikwńpszeirie ciężarów.

31 lipiec. —- Lekka atletyka. Szer­
m ierka. Zapady ‘Wodnć-tcmcrykańiskiśf 
Pięciobój nowoczesny; (strzelanie).

1 jrierpińl. —  Lekka p e t y t a .  Szer­
m ierka. Zapasy wiolno-iaimorykairślde. 
Pięciobój nowoczesny (pływanie).

2 sierpień. — Lekka atfles^ka. .Szer­
mierka. Z apasy grecko-Pzyim^kte. P ię­
ciobój now oczesny (szerm ierka). Że­
glarstw o.

3 sierpień. —■ Lekka atletyka. S-ajjr- 
m ieika. Zsipąsy gredko-rzymsikie. Pię­
ciobój -nowoczesny (jazda -konna). Ko- 
lacsty-o (gzosrnve). Żeglarstwo.

i  siwpień. —  Lekką atletyka. Szer­
mierka. feipajsy grecko-Tzy-iirtkde. P ię­
ciobój nowo-czósn y; (hwg ng jpn jj||jj, Że- 
»  ara! w o. PI y w ara o.

5 sierpień. —j Kolarstwo (-torowe). 
Z apasy grccko-rz-yni-sk-io. Szermierka. 
P ływ a nie. Żeglarstwo.

8 sierpień. -**. Le kka ró!etyka- Szer­
mierka. E ly w an n . WioślarsWfo. Że­
glarstwo.

7 sierpień. —  K ow slw o  (torowe). 
Szermierka. Żeglarstwo, P-ięwuiKO. Wio 
ślarstwo. Beks. K u rto !  i L a c r H |  (pp- 
k azy  gier).

8 sierpie1!. — Szonraiórka- GńifyiU- 
s!\ka . Żogttarabwo. P ływ anie . *MMs.' 
Hi™j k a . W i ośjfwsilwo.

9 sierpień. •— Pl.nlsia.stytljB-. gzorra% 
k,T. Żeglarstwo. Plywainio. Wii-oślaristwo-. 
Boks.Ifck?, Hippika.

10 sierpień. — Pokazy gi-m-nsaHez-

gościna zeszłorocznego m istrza L ig:. 
we Lw ow ie wywołała niezw ykłe  
zainteresowanie wśród sfer sporto­
w ych naszego m iasta. Na zaw o­
dach jubileuszowych Czarnych, 
drużyna isly, aczkolw iek osła­
biona m alcem  kilku najlepszych  
graczy, w yw arła nader korzystne 
wrażenie dzięki pięknej grze, nic 
dziw nego tedy, że pierw szy w  Lym 
roku występ jej we L w o w c  w za­
wodach ligow ych zapowiada się 
jako praw dziw a atrakcja sezonu. 
Zawody z Hasmoneą m ają dla W i­
sły bardzo doniosłe znaczenie, gdyż 
ewentualne zw ycięstw o um ożliw i­
łoby'' jej zajęcie drugiego m iejsca w

no. Gimnastyka. Szermierka-. Plywą-' 
nie. Wioślarstwo. Eołks Hippika,.

11 mernfoń. — Sggrtmiedka. Hippi­
ka. Pływanie. Boks.

12 sierpień. — Hippik® Zamknię­
cie l-grzysk.

. *

■Wyjechali już do Amsterdamu 
przedstawiciele komis!;'; 'technicznej
oiSls kiltku reprezentantów oficjallnycli. 
Wyiedhały iówm«ż ekspedycje; lefldcc- 
adetycznrf; -pięcMrojowa i srsermdemia. 
Kolarze i zapaśnifcy, pływacy i- wiośla­
rze jadą 28 lipca, żagtŁarze — 30 Kpć®, 
Lrokiserzy —■ 1 sienpniń, -a gimnastycy 
i  sieipniia.

P . Z w . P ływ -aoki zaim;ie;rza wys-lać 
ti;n 0)l;im,p|>dę Kajzerócnę -ora-Z Koił,la i 
Kuncewicza.

O lim pijska drużyna hippiczna  
składać się będzie na Oiimpjaeizie 
,z 9 jeźdźców i 16 koni. K ierownikiem  
jest pilik. Rómmel, a inslrukiorem  
vtm. Kon. W  „szam pjonacie konia" 
startować będą płk Rómmel na 
„Doucho.se", rtm. Dobrzański na 
„Tu-ęas". W  konkursie „Prix .de Na 
lions" wezm ą udział rtm. A ntonie­
wicz na , lleadglead", rlm. Dziewul­
ski na „The Lady", por. Szosland  
na „Al im" i por. Zgorzelski- na 
„Black B av“. Pozatem  jedzie -dwóch 
jeźdźców rezerwowych (por. Starna­
wski i- por: Gzowski) oraz kilka koni, 
a m ianow icie; Ilanibal, Oberek, Ze- 
fer, Łaskaw y Pan, J-owiwsz, Ładna, 
Munnn i Mylord. Konie w yjadą 28 
b. m. a jeźdźcy 1 sierpnia.

Flasni-oiiiea na zw ycięskich za­
wodach z W arszaw ianką wykazała  
do-skonalą formę, w yw ołując nader 
przychylne wzm ianki w  prasie o 
swej grze. W  razie zw ycięstw a Ha- 
sm-oiiea zająć może jedenaste n re j-  
soe w taoeli przed T u iy sU m i, w y ­
dobyć się w reszcie z  niebezpiecznej 
bo degradacją grożącej strefy. Do 
zawodów niedzielnych obie druży­
ny w ystąpią w  peelnych SKladach, 
spiKlziewać się więc należy praw ­
dziw ie em ocjonującej gry. ,

Przedsprzedaż biletów  po znacz­
nie niższych cenach odbyw a się w 
cukierniach: Iwonka ul. Sykstuska  
3, „V enm “ ul Krakowska 5 i w 
kolteklurze j). Barala ul. Halicka 16.

Czterech kolarzy - szosowców, a 
m ianow icie: Kłosowicz, Stefański, 
i-opaw ski i M ichalak wyjeżdża do 
Amsterdamu.

W ioślarstw o polskie reprezento­
wane będzie na Olim pjadzie przez 
czw órkę B T. W . i ósemkę AZS.

W  skład reprezentacji gim na­
stycznej wchodzi 16 sokołów.

Polskie eksponaty na O lim pij­
skiej w ystaw ie sztuki cieszą się w y-  
biitnem powodzeniem . D ział polski 
zajm ie prawdopodobnie — czwarte 
m iejsce, po Niem czech, A nglji i Ho- 
landji.

Olim piada Głuchoniem ych odbę­
dzie się w sierpniu. Polskie Kolo 
Głuchoniem ych w ysyła dość liczną  
reprezentację, złożoną z  15 piłkarzy, 
15 lekkoatletów, 5 p ływ aków , 3 k o ­
larzy, 3 strzelców ; 2 tennisistów.

Skład ostateczny naszej drużyny  
zapaśniczej przedstawiać się będzie 
następująco: Błaszezyca, Bałuszka, 
Cieniewski, Mazurek i Gonzora.

Polska reprezentacja szerm ier­
cza w yjechała  do Amsterdamu w 
.liczbie 6 zawodników  (Laskowski, 
Segda, Żabielski, Małecki i F r ie ­
drich), tiener Szom balholy i kiero­
w nik insp. Sobolewski.

Na posiedzeniu Zarządu Z. Z. 
na w niosek K om isji O lim pijskiej za­
twierdzono ostatecznie skład liczbo­
w y polskiej ekspedycji olimpijskiej* 
ustalając defin ityw nie ilość zaw od­
ników  i reprezentantów w każdym  
dziale sporlu, którzy na koszt# fu n ­
duszu olim pijskiego Z Z. będą m o­
gli pojechać na Olimpjadę. W  po 
równaniu z  propozycjami- Kom isji 
podniesiono w kilku działach sportu 
ilość -zawodników w szczególności 
w  lekkiej atletyce (m ężczyźni) o 
dw uch, w  boksie o jednego! i w  za-  
paśniclw le o jednego. Polecono też 
kom isji O lim pijskiej o wdrożenie 
starań ab y  w  Olim pjadzie w ziął u -  
dzia ł przynajm niej jeden zawodnik  
z działu podnoszenia ciężarów z u- 
względnicn-iem kandydatów  w ysu ­
niętych przez okręgi łódzki P Z. A. 
którzy osiągają rezultaty stojące na 
poziom ie w yników  m istrzostw  E u ­
ropy. W yznaczenie zaw odników  i 
reprezentantów pozostaw iono sa 
m ym  związkom  sportowym . N a j­
dłuższą dyskusje w yw ołała sprawa  
w ysyłk i ósemki w ioślarskiej, gdyż 
nie brakło głosów, że ze względów  
oszczędnościowych należy w dz'c- 
dzinie w ioślarstw a ograniczyć się do 
w ysłan ia  czwórki a zaoszczędzony  
w len -sposób fundusz potrzebny na 
w ysłanie 13 w ioślarzy i łodzi roz­
dzielić m iędzy inne sporty. Posta­
now iono jednakże w ysiać czwórkęf 
i ósemkę w m yśl Iradycji z poprzed­
nich m istrzostw  europejskich i w 
uwzględnieniu żc w przyszłym  ro­
ku Polska ma w ysląpić z zaproszę-

Wisła-Hasmonea.
A TRA K CY JN E ZAW ODY N IE D Z IE L N E .

IC K U .

W isła — Ha-s-monea. Niedzielna
labeb
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Podziękowanie.
Rzeszowskiego Tow. Koi. i Mat., Sektt'.

n iem  u rząd zen ia  w ioślarsk ich  ra i- | 
■strzostw E u ro p y  w Polsce.

K ierow nik iem  ekspedycji kola:r- i 
sk :ej jest p. W ojtk iew icz , bokser­
skiej — p. Suszczyński, żeg larsk iej j 
— p. W olff, lekkoatle tycznej — 
m jr . Glabiśz, w ioślarsk ie j — m ż: 
L o th , g im nastycznej — p. F azan o - 
•wicz, h ipp icznej — pik. Rom m el.

w dniach od 2—5 sierpnia w  
A m sterdam ie  odbędzie się m ięd zy ­
narodow y kongres w y ch o w an ia  f i­
zycznego 1 sp o rtu  p rzy  udziale  o k o ­
ło 200 delegatów  zag ran icznych  i 50 
m iejscow ych.

Z ram ien ia  P o lsk i na kongres 
ten ja d ą : prof. P iaseck i (re fe ren t 
d la  sp raw y  w y. fiz. p rzy  L idze N a ­
rodów-) , gen. R oupport, płk. U l- 
ry-ch, prof. C iechanow ski, d r . D y - 
hosbi, prof. P a rn a s , p ik. O sm olki, 
pik. Szulc, d r. Mi-ssiuro, d r . Mozo- 
-łowski, d r. D yboska i p . O lszew ska.

-Z w ażrf e jszych  sp raw  ro zp a ­
try w an e  będą: kw estja  u je d n o s ta j­
n ien ia  k a r t  zd row ia, rytan serca a  
spo rt, ro la  w . f. w śród  m łodzieży 
szkolnej. P o lacy  w ygłoszą na k o n ­
gresie dw a re fe ra ty  m ianow ic ie  d r. 
Dybo-ski i dT. M iss:uro  

*
Dtel&gacia polskiego strzelectwa w -oso­

bach pu-lk. Wędktego, maj. Kierzkowskiego 
i kap. Żelaianego, wysiana przeiz M. S. 
Wojsk- na międzyrmirockmTe -zawody st-rze- 
leokiie w Holan-dji, organizowane e okazji 
Igrzysk Olimpijskich przybyła do A-mster- 
daim-u.

Delegatem Państw. Insł. W ych Fiz- na
Igrzyska Olimpijskie- zos-tal instruktor In ­
stytutu p- Kazimierz Weyrauch.

Kronihi harcerska.
Lwów, 27. lipta. ■

Termin „Drugiego Zlotu XMarodowe­
go Harcerstwa Męskiego" został na proś
lję Komitetu Powszechnej Wystawy 
Krajowej w Pożnańiu uzgodniony z te r­
minem trwania Wystawy. Zlo-t odfbęd-zie 
się w  .Poznaniu. (Pierwszy był w r 
1924 pod Warszawa).

*
Międzynarodowy Zlot -t. zw. Jam- 

jjboree odbędzie się w  sierpniu w  1929 
r. w pobliżu Liwarpo-ofiu -w Arrow e Par­
ku. Z okazji 21 Jlm a  Ruchu Skautowego 
Zlot będzie nosił nazwę „Jamboree nad 
chodzącego poikollenła".

W Zlocie weźmie udział ok. 30 tys. 
Skautów z wszystkich części świata.

*
Na konferencji przedstawicielek 

ŻoMoego- Rudbu Skautowego pod prze­
wodnictwem Lady Baiden-Pow-e.il z u- 
działem Sika-uita Naczelnego Świata 
gen. Rób-enta B. P. ukonstytuowało się 
Biuro Międzynarodowe skauitok z dy- 
reibtoriką Damo K. Fu-rse członkinią 
Ligi- Narodów na czelle. Do Komitetu 
Biura wybrano dziewięć śkauliełk z róż­
nych krajów (z Polski weszła dru-hua 
O. Matkowska).

Na -koinlerent-ji między innemu dele­
gatka polska wygłosiła referat ,,0  o- 
boziownictwie".

Postanowiono również zwoływać na 
wzór organizacji męislki-ej zloty między'1 
narodowe. Na -wniosek -delegacji polśkie-j 
zostało słowo „Zlot" uznane z-enituzj-az- 
mem z,a równoznaczne ze słowem, .Jam­
boree. Tłusnaezeni-e. słowa ..Zlot" ana­
logią izijazdu skautek z.e ziołem ptaików 
wszystkim się bardzo podobało. Tak 
więc polskie słowo „Zlot" zostało wciąg 
nięfce do słownika imędżyn&rodoweigo.

Mający nastąpić Zlot w  r. :L932 od­
będzie się prawdopodobnie w Polsce 
c-hoć ubiega, się o ten, zaszczyt Szwecja.

L w ó w , 27. l»pca.
Zarząd Lwowskiego Tow. Kolarz-y 

i Motorz. składa sendecam.# podziękowa­
nie za poparcie i przyczynienie tsię dso 
uświetnienia obchodu uroczystości ju ­
bileuszu 40-letmego swego tamienia 
w  dniu 21 i 22 lipca 1928: JW1P. Wo- 
jew. krak. Stanisławowi Daro-wisfeieirmi, 
W icew cjew . lw ow skiem u Zytg^uaitowi 
Gromzle wieżowi, insp. Armja gen. N-ar- 
wdd-Neuigeibaueirorwi, -dowódcy OK- VI. 
gen. PopowicOTwi, mjr. l^bęckiemu, 
dowódcy OK. V. gen. Wrdblerwidkieimu, 
Koni. Rządu m. Lwowa J. Strzelec­
kiemu,, 1- zastl Kom. Rządlu prof- Maia- 
lrierwiczorcii, Prezydentowi Kratkowa dr. 
Karolowi Roilllemu, Jego Magnificencji 
Rektorowi Uniw. X. dr. Adamowi Gerst- 
man-owi, Nacz. Wycłz. Be-ap. w Urzę­
dzie Woje w. we Lwowie Radcy Pisars­
kiemu, zaist- Starosty Girodzkiego Radcy 

' Kuczo wśkietmu, Tnwp. Wojew. P d . P. 
Grabowskiemu, Kotn. Pol. tfj. bwćiw- 
miaisto imsp. Nowodworskiemu i zast. 
kom. Bodnarowi, Tadcy SfaTOsńwa 
Grodzkiego Rudce, kom. Złotowskiemu, 
koni. po-w. Pól. P- kam. K.ropiAvm!k!kie- 
mu, dyr. dpp, iechn. Magistratu m ż. 
Łużeoktemu, inżynierom Magistratu Ro­
manowi Gońcizalkowskiemu, Wcissowi i 
Kcdbóbowi, nacz- Wyidz. Telef. Dyr. 
Poczlt radcy Juffeirmi i iniż. Rybce, na­
czelnikowi Miejak. Straży Pożarnej Spa 
czyńdkiamu,, liaimie Zaleistki1 cukierni 
przy ul.: Akademickiej, H-elciwi1 wł. re ­
stauracji w ogrodzie KościuiSzflci, Kraik. 
Wojew. Komisji Kottarakiej, Zarządowi ,

Lwów. 27. lipca.
Państw ow y Inisfyituit W ych. Fi-z. 

w W arszawie, doceniając znaczenie tu­
rystyki górskiej dla  zdrowia młodzieży 
szkolnej, organizuje d la  studentek i stu 
dentów Instytutu, celem zaznajomienia, 
ich z m etodyką -organ/izowa-ni-a i pro­
w adzenia d łuższych w ycieczek gór.s- 

1 kich, w. czasie od: 3—IG sierpnia br., 
dwutygodniową wycieczkę w Tatry (Or­
la Perć, Morskie Oko. G arłuch, Ł o m n i- . 
ca, Rysy, W ysoka, czeskie letniislka, pod 
•tatrzańskie), T a try  N iżne (Dziumibir i 
jarikinie dempnowsfcie), Góry Krotószym 
skie (Chocz), we F a try  (Rosudeez i Kpi-. 
vań), n a  Słowaczyzn-ę i Orawę, o raz w  
Pieniny i  w  Beskid Sądecki. W yciecz­
kę .powyższą prow adzi p. Zygmunt Or­
łowicz, ins-trufctar Insty tu tu , b. prezes 
lwowskiego Akad. K lubu Tu.ryat.

W wycieczce lej weźmie udział

pułk. Powroźnickiego i pułk. szt. gen. 
Malinowskiego -ganni-zonowy stadj-on 
sportowy. ’ W budowę włożył: garnizon: 
kilkanaście tysięcy złotych, oraz nie- 
zmiemie dużo pracy żołnierzy garni 
zonu. Stadijon ten;, będąc nrajłepszym 
na terenie DOK. VI., a jednym z naj­
lepszych w Polsek, był chlubą tut. 
garnizonu.

Dzięki stadionowi wrzało życie 
sportowe Złoczowa.- Ze stadtjonu ko­
rzystało nietylko wojsko oraz organi­
zacje PW., ale także kluby cywilno. 
Dzięki stadjonowi Złoczów", kilkuna­
stotysięczna mieścina, górował wspa­
niałe roabudowanem życiem, gpoirto-

Kol. Sokola w  Przeworsku. Wojsk.; 
Cy-wiil. Slow. Sport. '„.Po-lonia" w Prze­
myślu.

Specjalne podziękciwam-ie -składamy 
prasie lwowskiej i  zamiejsccwdj za bez- [
płatnie unmeazcranie komunikatów i po­
pieranie naiszej uroczystości', JW Panu 
Redaktorowi Narcyzowi Susserman cwi
za  uiżyy.zenie- naim najszerszydh łam  o- 
raz  specjalnych artykułów w dodatku 
sportowym „Gazety Porannej".

W  końcu dzSiękutjuny za ofiarowa­
nie do wyścigu Kraków-—Lwów drcigo-- 
ćeimych i wąpam-iałych nagród: .TWP.: 
Euigeniuszowi Adamów,dkieimu prezeso­
wi LTK-M. za- puhar przechodni i puhar 
dla zwycięzcy, Janowi Gounronnu człon­
kowi Wydiaiału LTK i M., li nowin: 
ScrfJli i Pawłowski' Wagner i Larug, Ma­
raton, m a t,  R-oZwarzeweki i Dąibrow- 
slkli, Władyataw Grechufeki, Górniak i 
Ghruszczewi^ki, Zap^ar,, Jafeolb Rosen- 
nian, Leon Prapst, Ghurwen,. A. Fri-ed- 
fdd, Maftwina Rmsenmani, Artur Bm- 
lusz, Kazimierz Lewicki, Echo, ponadto 
za. przysłane nagrody z Krakowa a to 
JWP. Prezydentowi m. dr, Rollemu za 
żetonu, Dow-ódcy OK. V. gen. Wróblcw- 
f.kiomu za .puhair l Prezesowi Malkfkatb* 
kapitanowi ZPTK. A-łeteanidrowi Ohocz 
nerowi za żetony dla pierwszego lwo­
wianina i pierwszego kirak'0'wia-nma 
przybyłego- na metę.

Za Zarząd LTK. i  M.
A Staud sek-r. Adamowski prez.

■tylko 25 osób z  łnslytutu, reszta bo- 
■wicm -studentów rozjechała się w  cha- 
rakrtoupe iin-strulkt-or-ów do całego sze­
regu obozów.

Wycieczka jest sulbwencjoóowana 
przez Ministerstwo Oświaty.

Po- drodze rozegrają, sfiudcnoi i stu­
dencki zawody koszykówki i siatkówki 
z komibinorwanemi drużynami. Krako­
wa (3. V,III.), oraz .prawdopodobnie wez 
mą udział 4. VIII. w propagando-wych 
zawodach letklkoalletycznych w  Zakopa­
nem, o ile Sokót - zakopiański zawody 
takie zorgarażuje.

Do wycieczki, poiwyższej dołączyć 
się m ogą osoby z poza Instytutu po po­
przedni era porozumieniu- się z kierowni­
kiem wycieczki (W arszawa, Instytut 
Wych. Fiz. — Ogród Saski). Wyciecz- 

j ka wyjeżdża z Krakowa 3. sierpnia- o 
god'z. 23.30.

wem nad wieloma większenii od niego- 
miajstami w Polsce, a  nawet zdobył -się 
na w łasną A-klasową drużynę piłki no­
żnej.

Nagle rozpoczęto przed dwoma ty ­
godniami n a  terenie stadionu budowę 
demu mieszkalnego dla oficerów garni­
zonu- Budowa staje w  poprzek toru 
przeszkód, toru szermierczego, bieżni 
i wchodzi kilkanaście metrów na bo­
isko piłki nożnej, niwecząc całkowicie 
tak wspaniałe dzieło. Budowa obej­
muje również teren budynku, fctóry 
stał w  rogu sftadjonu, a który był uży­
w any  na szatnię sportową i magazyn. 
Budynek ten bardzo- solidnie zbudowa­
ny, .przedstawiał wartość 'łalŁaimastu ty­
sięcy złotych. Mimo, że mógł służyć 
swemu celowi jeszcze dfougie lała,

1 staj w tych dniach zburzony. j  ,
Do y! ad jonu sportowego przytyka- | 

3-morgowy ogród warzywny 52 p p ,
| użyty pod uprawę ziem niaków '! kapu­

sty, który stanowi bezisiprzeczimie lepszy- j  

teren budowlanym od s-tadjoinu fpońt. Po­
nadto garnizon dysponuje innymi tere­
nami' budowlanymi.

Nasuwu się pytanie, dlaczego nie 
oddano pud budowę ogrodu w a r z y w n e ­
go wzgl. in n y c h  p la có w  budo-w tonych, 
lecz sladjon sport., Zbudowanym.tak ol­
brzymim nakładam pracy i  pieniędzy? 
Czyżby- uwa-żano, że trochę Ziemnia­
ków i kapusty ważniojszem jest niż 
istn ien ia  ruchu sport, w  m ie ś c ie ?  Dla­
czego- czynniki, decydujące o budowie, | 
mc wzięły pod uwagę, że z -chwilą, 
gdy zabraknie stadionu, .zamrze w szel­
kie życic s-port. w garn-knme i mie- i 
śc»?  Tu -też na. widok stad jo nu. rozko­
panego pod fundamenty, form alna roz­
pacz ogarnęła Złoczowian i żołnierzy!

.Takaż ogromna, sp rzeczn o ść  z a c h o - 
as? m ięd zy  pow . faktem  a s ta n o w isk ie m  
Państwa i  saKwu-ządów Mór© uw aża­
jąc rozwój fizyczny óbywuteli za jed­
ną. z n a jg łó w n ie jsa y ch  kw astji, zdo­
bywają. się. na- najwięlbszte wyśii%łj ' by 
rozbudować i zaopatrzyć w środki ży­
cie sport.!

Dlaczego nie uszanow ano ciężkiej 
pracy tysięcy żołnierzy, :: poświęconej 
budowie1 stadj-o-nu? Dlaczego traci się 
niepotrzebnie kilkanaście tysięcy zło­
tych, włożonych w stadjon. i drugie 

t tyle z powodu zburzenia budynku szat­
ni ? Dlaczego wyrządzono talk dotkliwą 
i niep ow etow an ą  krzywdę:: garn izon o­
w i, organ izacjom  PW. i m iedżkańcom  
Z łoczow a ?

Czyżby myśl o wychowaniu fizy 
canem cofnęła się w Polsce o 50 la t  
w s te c z ? .

Różne.
Na kilka tygodni za gran icę  w yjeżdża  

w sprawach zaw odow ych redaktor działu  
sportow ego „Gazety Porannej" p. Narcyz 
Siisserm ann. Na czas nieobecności p. N. 
S. dziat sportow y pism a naszego prow a­
dzić będzie p. J. Markus.

Pogoń stoi przed ciężk iem  zadanierri. 
Przeciw nikiem  jej najb liższej n iedzieli 
będzie Ruch. G órnoślązacy są na wtas- 
nem  boisku kontrahentem  b. przykrym , 
to też Pogoń będzie m usiała  należycie  
w ysilić  się, by uratow ać conajm nińj jeden  
punkt. Drużyna Pogoni w yjeżdża do Król. 
Huty w zm ocniona o H ankego, któremu  
skończyła się już dyskw alifikacja.

Pi-«ed ciężk iem  zadaniem  stoją Czarni. 
I D roga ich prowadzi do Łodzi, gdzie ze- 
| tkną się z T urystam i. Turyści w ykazali w  
j ubiegłym  tygodniu , żc n ie w olno ich lek ­

cew ażyć, to też zw ycięstw o na ciężkim  
terenie łódzkim  byłoby dla drużyny n a ­
szej pow ażnym  sukcesem .

Program  niedzielnych  rozgrywek ligo ­
w ych: H asm onea— W isła (L w ów ). Ruch—- 
Pogoń (Król. Huta). Turyści— Czarni
(Łódź), W arta— LKS. (Poznań), TK S.— 
IFC. (Toruń), L.egja— Śląsk (W arszawa).

L w ow skie T ow . Kolarzy i M otorz. u- 
rządza w niedzie lę  dn ia 29. lipca 1928 
w ycieczkę do .Tanowa, którą prowadzi k a­
pitan O lcksów. Zbiórka o godz, 7 rano na 
pl. Sw. Ducha. Goście m ile w idziani.

Orzeł B iały  (Kiepurów) —  Św iteź (Za- 
m arstyuów ) Finałowe- zaw ody w piłce 
nożnej o w ejście  do k la sy  ,,A“ odbędą się 
dnia 29. bni. o godz. 5 popołudniu na boi­
sku LKS. „Świteź" u w ylotu  ul. Sw. Mar 
cina, dojazd tram w ajam i 5, 9 i 10. Przed- 
mecz.

Grafika— Rekord, początek godz. 3-cia  
popoł. D ecydujące zaw ody o w ejście do 
klasy „B". Pow yższe zaw ody budzą, w ie l­
kie zain teresow anie ze względu na uzy­
skanie w y ix r .il  kbi- , .

I « M  linich. Fz. feflzie •  Tatry.

c i  sin łz eie ze s i a i j m  w Zliczanie?
ZANIEPOKOJONA OPINJA DOMAGA SIĘ  WYJAŚNIEŃ.

(Od naszego! kć-respon-denlia.)
Złoczów, w lipcit.

W latach 1923-1926 zibud-owano 
staT-a-niein dowódców garndzoniu pp,



Nr. £573 „G AZETA PO hA N N A '* z d a ią  28. n p ca  1928 Btr. 11

js

Doskonale do prania i do mycia twarzy rąk.—Bez
żaonych szkodliwych domieszek.—Wydajne w użycia.

L E V E R  BRO TH ERS L IM IT E D  (Anglja).

u o  nabycia we wszystkich składach aptecznych i mydUsrmacR;

K ą c i k  r u J jo w tĘ .

PROGRAM 4UDYCJI RADJOWYCH.
27- lipca 193S.

W a tn sw a  (1111) 18:00 Koncert irmzKii 
feklkiej w  ■ w ykonaniu odefesfry nlaadttlmi- 
s tó w .''20.15 Kancert-ysymfcmczny orkiestry 
FillihannMilii -.yarsaawSkiej, organizowany 
wespół iz PgKŁiem Radjo.

Kraków ~(566) rosnań  (34-1) Katowice 
(492) W ilno (435) 20.15 Trarosmisja'kon­
certu z W arszawy.

Londyn (361) 19.00 Oiikfcslira W óśfcek  
da z  kina „Prince ol WaJcs". 20.45 'Wode­
w il. 22.35 Koncert orkiestry wojskowej z u- 
działem  Rispah Goodaoro (alt) i Merc i &to- 
tesbury (skrzypce). 24.00 Muzyka ta­
neczna.

LipM (365) 20.15 „Dłe Tauzgrafiin" o- 
peretka S to lzS  22.30 Muzyka fm etS n a .

Stuttgart (379) 20. lik Koncert orkiestry 
liihanm onicm cj.

Tuluza (391) 20.00 W ieczór poświęcony  
kompozycjom Maseneta.

Brno (441) 19.00 W ieczór rosyjski. 20.20 
Koncert.

Berlin (484) 20.80 Koncert sym foniczny  
pod dyr. Mariki. #

'W iedeń (517) 16.15 Koncert ipopoludiiuo- 
wy. 20.05 Marsze, w alce i potj.ouri.

*
Łu, eta, 28. lipca 1923-

W arszaw, (1T11) 12.00 Muzyka z  płyt 
gramofonowych. 17.25 Odazyt p. I. „Z no­
wych badań nad Ifedową tiióz» u.“ wygłosi 
dr. Piotr Sfo.mrnski 1.0.00 Rozmaitości. 
20-1 > Ktmcerl popałaTaiy orkiersty M tewm . 
warsz., organizowany wespół M iśkiem  
Radjo (transm isja z D oliny Szw ajcar­
skiej- 32.30 Muzyka tanccznąjŁ’

Poznań (zHjji) 7-00 Gijnmastyka poM.ii- 
na — przeprowadzi p. Wasmasrn. 20.il5 
Transmisja z Waitszawy. 32.40 M uzyka ta­
neczna-. 2400:—2.00 19 kanOEM-k nocny firmy 
,,Philips" w wykomtumu orkiestry-

Kraków 506) Katowice (422) Wilno (480) 
£0.1:5 Tranismiwja «  Wacńzti.Wy.

W rocław ,832) 20-30 W esoły program 
wieezor-iry-

Londyn (301) 20-45 Rozmaił ości. 22.35 
Konoerf ridjfim kisstry z utLajałctn Alicji 
i f l l e y  («d'pn®2S.-35 M uzyka' taiwic.zna.

Sm npert (379) 20-15 W ieczór kameral­
ny. Następnie kabaret i m uzyka tanecznia.

Hamburg (394) 20-00 W esoły pfifraim  
p. t- ,,Powrót z urloipu".

R lim  (447) 21.00 „Saans&n i Dadiila" o- 
pera, Saint Saonsa.

Banin '434) 20,80 ,,I.ter J-onglGu-r" farsa 
bertiiniska E-infk jPohita.

Wtudeń (5171 20.05 ..Sclnranzwfiuld-
madel" o^ę-roUca Jessl-a Następnie nwiayŁ. 
taneczna. .

Humor.

Malżoiika (dio m ęin , który wpadł do 
w ody). — Zostaw lnmfe -w spokoju, Ja - 
deulszu! Nie zasługujesz' na żadną. litość- 
Jestcm peWna, jńef wpadł do m ray po to 

OyiHoo, b y  minie ośm ieszyć 1

GIEŁDY.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów 27. lipca. 
Pszenica kraj. dw orska ex 192/ J50— 

700 gr. 40 76- -50.75, P szen ica kraj. zb io­
rowa ex 1927 730— 710 gr. 47.75.—48.75, 
Żyto m ałopolskie ex 1»27 690 gr.
38.25— 38.75, Jęczm ień m ałopolsk i brow. 
070 gr. 43.60— 45.60, Jęczm ień m ałopol. 
przem iałow y 610 gr. 11.75— 42.70, Jęcz­
m ień m ałopol. pastew ny 600—610 gr.
35.26—30.25, Owies m ałopolski ex 1927 
450 gr. 46.25— 46.25, Kukurudza rum uń­
ska 44.00— 44.50, Ziem niaki przem ysłow e  
00.00—00.00. F aso la  biała 65.50— 70.00, 
Fasola kolorow a 18.00—50.00, Fasola  kra 
sa 60.00 -86.00, Groch Yt V ictoria 63.00 
—Bo.00, Groch polny 52 00—57.00, Bobik
40.00— 41.00, M ieszanka pastew na w ziar­
nie 00.00— 00.00, W yka 32.00—35.00, Sia­
no słodkie kraj. prasow ane 14.00— 15.00, 
Słom a prasow ana 5.00— 5.25, R.reczka 
43.25--45.2S, Len 71.25— 73.25, Łubin n ie ­
bieski 21.50—22.50, Rzepak ozim y cx 
1927 66.50—68.60, Mąka pszenna 40 proc. 
87.60— 88 50. Mąka pszenna 50 proc, 78.50
79.60, Mąka żytnia 65 proc. 67.50— 68.50, 
Grysik kuk.irudziany 67.00— 70.00, Mąka 
kukurudzisrią 49.00— 51.00, Otręby żytnie 
n etlo  beż w orka 25.75—20V25, Otręby 
pszenno netto bez w orka 23.50—24.00, Ka­
sza hrcczana .50 proc. ca iow sk  oO pioc  
połów ek 81,00— 86.00, Kasza jagł. 80.00—
82.00. Kasza jęczm ienna 66,00— 68.00, P ę­
cak 64.00— 66.00, Proso krajow e *7.u0—
49.00, M akuchy lniano 49.00— 60.00, Ko­
n iczyna czerw, krajow a naturalna 220-00 
—250.00, Mak nieb! 115.00— 1125.00, Mak 
siw y 92,00— 102.00, W orki jutow e wyr. 
Strjulom, W arta 1,55--1.60 Gzęstocho- 
wi„nka 75 kg. za sztukę 1 .66- 1.70, W o. 
ki używ ane dobre za sztukę 1.25— 1.30.

GIEŁDA W ARSZAW SKA
w arszaw a, 26. . lipca. (Tul. G P.) 

Bank H andlow y 117, Bank Polski 178, K i­
jow ski 78 1/2, Firlej 62, W ęgiel 98, Mo- 
drzejów  42 1 /2 , O strowiec I b . 1 2 1 , Sta- 
ruchow lte 53 1 Zawiercie 26.75, Klucze 
7.10.

W arszaw a, 20. lipca. (Toł. G. P.) 
5 proc. pożyczka dolarow a (dolarówka) 
88.50, 5 proc. pożyczka konw ersyjna 67,
5 proc. pożyczka kolejow a 1926 r. 61.90,
6 proc. pożyczka dolarow a 1926 r. 86.75, 
10 proc. pożyczka kolejow a 104, 8 proc. 
listy  zast. Bku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. 
listy  zast. Bku R olnego 9-1, 8 proc. ob liga­
c je  Bku Gosp. Kraj. 94,

W ersżaw n, 26. lipca. (Teł. G. P.) 
Belgja 123.84, H olandja 357.82, Londyn  
43.21 1/2, N ow y J o r k ' 8 .88, Pffryż 34.83, 
Praga 26.36, Szwajcarja 171,26, W iedeń  
125.40, W łochy 46.56.

GIEŁDA ZCRYCHSKA.
Zurych 26, lipca. (Tel. G. P,) Paryż  

90.33 3/4, L ondyn 25.23 1/8, N ow y Jork 
5.19.32 1 /2, Bolgjn 72.30, Svłochy  
27.18 1 /2 , H iszpanja 85.50, łlu lan dja  
208.66, Berlin  124.02 1/2, W lćd lń  73.26 j:/2 
Sztokholm  138 95, OsJo 138.70. K openha­
ga 138.70, Sofjft 8.75 1/2, Praga 15.38 T /2 , 
W arszaw a 58.20, Budapeszt 90.52 1/5’ Bia 
łogród 9.12.80. Ateny 6.75, K onstantyno­
pol 2.64 3/8, B ukareszt 3.17, H elslngfors 
13.07, B uenos Aires 219 1 /2 .

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 26. lipca. (Tel. G. P.) Londyn  

124.09, N ow y Jork 25.54, B elgja 355.50, 
H iszpanja 420.50, W iochy 133.75, Szw aj­
car™ 491.75, D anja 682, H olandja 1037.25, 
Norwegia 682, Sz\4,oćja 683.50, Praga
75.60, Rum unja 15.00, N iem cy 609, W ie­
deń 358.

GIEŁDA LONDYŃSKA/
L ondyn 26. lipca. (Tel. G. P.) N. Jork 

485,87, H olandja 12.07.68, Francja 124.08,

B elgja 34.902, W iochy 92.83, N iem cy 20.35 
Szwajcarja 25,235, H iszpanja 29.51, D anja  
18.195, Szw ecja 18.16, Norwegjs 18.195, 
H elsingfors 193, Praga 163.93, W iedeń  
34.45, W arszaw a 43.31.

OBROTY PRYWATNE.
L w ów  26. lipca.

T endencja niezm ien iona. Obrót średni.
WALUTY: D olary am eryk. 8.87.50—

8.87.75, dolary kanud. 8.81.50— 8.81,75, 
austr. 1.25.50— 1.26.00, leje 0.05.50—  
0.05.75, franki francusk. 0.34.75—0.35,00, 
franki szw ajcarskie 1.71.50— 1 72.80, fu n ­
ty szterlingi 43.30.00— 43.70.00, czerw icń- 
ce sow . za jeden 2o.50— 27 50.

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00— 36.80.00,
20 franków  34.50.00— 34.80.00, 20 marek 
niem . 42.40.00— 42.79.00, 10 rubli ros.
47.00— 47.50.

SREBRO: Kc r. austr. 0.67.00—O.68.G0, 
5 kot. austr. 3 45.00— 3.55.00, flor, austr, 
1.71— 1.78, ruble rosyjsk ie 2.28—2.95, 
kopiejk-' za rubel 1.43— 1.48.

Z błagalną prośbą udaje uboga sta­
ruszka lat 67 licząca. FaJeka na noji. — do 
erc litośckwjol* państw a udwel ula po­

m ocy doraźnej, ż b tj  ń ą  mo^ta ochronić 
od głodowej śmierci. D ołki do Adiiuuhiłra- 
cjŁ dla WiktorjL.

Ui ga stanucha, 66 lat lin ą o * , kaleka,
ma uuputu waną nogę i  ui zkodzoŁą ręką, 
n skutek czego jest zupełnia a ‘ dolna. dh> 
pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki k ie ­
rować należy do Administracji, dla "‘*r r 
szki kaleki.

OGŁOSZENIA.

1 KOHEsrOl ninlGJA. 
12 groszy za wyraz. 1

KONICZYNA. Pr-ykroioi duże zm artwie­
nia czekały na m nie. Trudno pisać — 
ematek, z pod H ó n  trudno tią  w ydo­
stać. 6143

l NAUKA I WTliHOWANlE. 
10 groszy za wyraz. ]

K C n c r m c J i  . ipóSzulkatje atodentók. Wa- 
iru .ib i1 fikromne. Na żądanie potecemia. 

■fialbatró zgłoszenia clo Adtii. pod ,,Btnpń‘.'
6148-2

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy »a wyraz. I

5 POKOI z pizynateżytościaimi, hlizk-o 
itmnnwaju poszuleuję. Pośrednicy w yklu­
czani. W iadomość M. S. do Admiimietfa- 
cti. 6140-2

I POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz- 1

LEKARZ oboiiifliie ńaityobmkist ńjfjatęjpalwo 
zawodowego. Odp&wacdż do Admi- 

-nisiwioji pod ,im -"  6149

PRZYJMĘ posadę pisarza na m aszynie,
p o m o cn lifń i h h i r o w c g ^  h iL  ińa.gtuzymfeii-a. 
ZgloszdBfljf „Parałwia." pod „Pośrediniićtwo 
wynaigrodizę". 6156

BliCHALTER i korespondeini palakó-nie- 
m iecki z dłuigóleiinią praktyką, pfizyjmiio 
zaraz posadę. W iadoiność do Animiaisitra- 
cji pod „BudłaHei1". 6106-4

L WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. I

STENOTYPISTKA polsko - niem . biegła, z
pMkityikcą -w biurach techn. m aszyno­
w ych .poszukiwana- Zgłoszenia pisem-nft: 
AdinTnislraiaja „Tygodnika Doslaw" dla 
,„K. K.“ Lwów. 6152-3

I KUPNO I SPRZEDAŁ
12  groszy za wyraz. J

ŻEGIESTÓW. ■Parcele budowlane do sprzc- 
danra. Biii-iio Neuhauera, Krpniiica, na- 
prizcoiw dworca kolejowdgot telefon 35.

6102-3

AMERYKAŃSKI szalkow y kuter podróżny 
{Schi-oimHiofrof) prawie now y okazyijnic 
sprzeda wytw órnia a-ym -siodł. K upozynŁ  
s f c r j i y k s i p ^  18. 6158

PiEKNE PARCELE budowlane w samem
śródmieściu, tanio do sprzedania. 'Wia­
domość ul. Grochowska 30, Łaba. 6015-3

DOM dwupiętrowy w sianie surowym, na 
Irażdom piętrze cztery pokoje z przyna- 
leżylośoiiami w  u&jpięfcniejśzeij dzielni­
cy oboik (przystanku tramwaju połażony, 
sprzedana. Zgłoszenia pod „Dwupiętro­
wy" do Administracji. 61.16-3

[ RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. I

UNIEWAŻNIAM zgubiony dokument woj­
skow y wy^p/wiiony przez P. K. U. Łań­
cut na im ię Juida GainmnkieS z Roawa- 
deiwa. 6144

UNIEWAŻNIAM skradziony łuib egubiony 
jyelksel in  hłaiiko bez daty na 7.000 zł. 
z podpisem tylko „Jan Lenarlpwicz" —• 
w fe se l pow yższy, o ólle się ukaże, skon­
fiskować I zmiszoZvć. 6.144

TOHIR KORNYŁO 2  foślnzębiilcy pów. So­
kal, uiTiewaiżnip iżgubiewą ksiąiżecakę in- 
weiiiidzką., wydaną przez P. K. U. Raw* 
(Ruska. 6157

KORN PEISACH 1808, BłażóWa, uniew aż­
nia zgubioną kartę zwolinienia, wydaną 
przez P. K. U. Rzeszów. 6154

WILLE W O JdBO H, ur. 1886 w  G iediat'!' 
■wej, poiw. Łańcut, umiewańnia zgubioną 
ksiąjżeoakę wojslSiwą, w ydaną prżćz P. K. 
U. Śainólk. 6153

MIÓD desbimvy, czydto pszęzelny, pierw­
szorzędnej jakości W bańkach i beczuł­
kach 5 kg zł. 1.5 —  10 kg. zł. 28 wySrfla 
«a zaliczką Składnica Kółek rolniczych, 
Tarnopol, Rynek 31. 6062-6

O S T R Z E G A  M,
że puszczona na rynek handlowy nie­
mieckie rowery DjJjinant nls są identycz­
ne Z rowerami Świąiowei sławy marki fran-
cuskiaj „ u ia M A N T " ,  które nabyć można 

wyłącznie, u znane i firmy :
M A L W I N A  R C S E N N I A N
L w ó w , J a g ie llo ń s k a  17. T e l. 17-36.

Z lecen ia  z prow incji odw rotn ie.

OLLA"
PREZERWATYW Ą

„ O  L L A “
jedyna istnleją- 
c -  iedo ic ign le- 
na marka a#ia- 
lówa, udów dd- 
niona tu p e łn a  
swa anc* z* 
każdą sztuka. 
Ceny spr«daty 
duta|lk, ue) aa 
tv; n Nr. 1203 -  

sl. .
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P R A G ASam ochody ciężarowe  
I podwozia autobusowe ?J.

stale na składzie.
e  Repre eniacja: Lwów, ul. Jagiellońska 7. Tel. 305.

! \
I

J

ZiflBllfl
raiii

JiezrówGane ś -o d k i p rzec iw  
m yszom  i  szczurom. Przez 

stacje rolnicze i fachowcn w, ro ln ik .w  wypróbowane. Na myszy polne 
, specjalne opakowania po n is k i j  cenie. —
Żądać we w szystk ich  aptekach sk ładach  apteezn ., droger ach , oraz organizacjach  

roln. CERTAN i ,ZELTO“, a  w  braku t a r  ź 3 zw rócić s ię  do Z astępcy .
J Ó Z E F  KARRACH, l w ó w ,  ul. Kościuszki I. 18.

WŁADYSŁAW WULF, Folsaly.il, utmeważ- 
>n.ia aguibio-ną, ksią,żec.zikę wojskową, wy- 
daną ppz-ez P. K U. Sambor- |6ToO-3

B a w e łn a  do czyszcze­
nia maszyn, Oleje, „Klin- 

geryt", Asbest
tylko u S U 3 H G F F A
Lwów, Akadem icka 8.

Inserujcia w 
Gazecie 

Porannej

POWIATOWA KASA CHORYCH W GRÓDKU JAGIELLOŃSKIM.

L 3092/28. Gródek Jaięioll. d |i'a (i?, tópca 1928.

OBWI ESZCZENI E.
Na izasadzie postanowień art. 62. ustawy z dnia 19. maja. 1920, Dz. U. Rzp. 

P Nr- 44. poa- 272. i rozporządzenia Min. Pracy i Opieki Spóiefcź&t z dnia 24. 
marca 1926, Dz. U. Rzp. P. Nr 44. poz. 278*

odbędzie się -
WYBÓR DELEGATÓW POWIATOWEJ KASY CHORYCH W GRÓDKU JAGIELL.

Wybranych ma być 45 członków Rady, a to 30 z grona ubezpieczonych, 15 
z grona pracodawców i tyleż zastępców z oirn grup.

Uprawnionymi do wzięcia udziału w  wyborach są, oi pracujący, którzy w dniu 
25. lipca 1928 byli ubezpieczeni w Poiw Kasia Chorych w Gródku JaJieH. i. ukoń­
czyli 20 rok życia. Każdy ubezpieczony ma jeden glos

Uprawnionymi do -wzięcia udziału w wyborach są, ci pracodawcy, którzy
w dniu 25- lipca 1928 ubezpieczali: pracujących w Powiatowej Kasie Chorych w Gró­
dku Jagiel-1- — Każdy pracodawca ma tyle -głosów — i-le mu przypada w myśl § 87 
statutu Kasy — na podstawie przeciętnej liczby ubezpieczonych w czasie od 25 
kwietnia do 25. Iipca*i925 — -conajmniej jeden glos, a najwyżej 3C głosów.

Spisy uprawnionych wybo-rców są wyłożone -cud dnia 5. sierpnia do 15. sierp­
nia 1928 w biurze Powiatowej Kasy Chorych w  Gródku J-ag. od godziny 8 rano dr 
12-tej w południe i w biu-rze FiJji P-orw. Kasy .Chorych w RuuikacŁ, oraz w biu 
-rach Urzędów gminnych w Janowie, Lubieniu wielkim i K-cmamie.

W tym czasie ma każdy wyborca w wyże; oznaczonych dniach i godzinach 
-■ prawo wg-lądnąć w spisy wyborców swojej grupy i wnieść do Zarządu Kasy przed
stawienie pisemne udoikumeratowan-e, gdyby żądał wpisania kogoś- na listę, -lub wy-
kreślenia go z niej. — Zarząd Kasy, winien w ciągu 10 drai wydać na .to przed 
stawienie umotywowaną, decyzję. — Przeciw tej decyzji przysługuje praiwo refcurs* 
do Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń we Lwowie — Gmach Województwa,' najdbule; 
w 3 dni po o-tirzym-aniiu decyzji.

Listy kandydatów muszą być oddane Zarządowi Kasy najpóźniej do dni® 22 
września 1928 godzina 12 w południe.

Dnia 14. października 1928 odbędzie się glosowania oddai-etoie dla pracują­
cych, a oddzdel-ne dla pracodawców w następujących lokatach wyborczych-

1) W Gródku Jagieł 11 w biurze Pow- Rasy Chorych.
2) W Rudkach w biurze Fiil-ji Pow. Kasy Chorych.
3) : W Lub-ieni-u wielkim w biurze Urzędu gminnagc
4) W : Jan-owie w biurze Urzędu gminnego.
5) W Kom-arnie -w biurze Urzędu gminnego.

Za Zarząd Powiatowej Rany Chorych.
Dyrektor: Przewcdnikjząoy:

Tadensz Strigl (—) Stanisław  Lo-Bonton (— )

rrzepisome hubiy na smlscls
z grubej b lachy, na gorąco pocynkow a- 

ne, sprzedaje po zniżony h  cenach

„ M A i r  Lw6u; pa&az raiKoiascha
te l 113.

Z w ycięzcą w szyst­
k ich  w y ścig ó w , o- 
raz rajdów  p o lsk ich  

je s t  św ieca
„Champion*

W szędzie do na­
bycia.

Rolnicy!
Nie zwlekajcie z zamówieniami na

Sztuczne nawozy
Zboża ozime oryginalne 

Uspulun Gerntisan
W ę g i e l  do młocki i koks

T .  W A S & U K G  i S k a
LW ÓW , Chorążczyzny 18. Tel. 8 33.

PIEC WIELKICH 
TRIUMFÓW WIEDZY 
TECHNICZNEJ 
CHRyjTLEftA T
s ie d m io -ŁOŻYSKOWY WA-Ł k o e b o w y - -przyczynia się do 

bajecznie równej pracy sześcio-cylindrowcj o motoru, 
dając m u jeszcze większą gładkość ruchu. 

r e so r y  o sad zo n e  w  GUMIE— usuwają najmniejszy siad 
wstrrąsnień p rzy dużej szybkości na najgorszych nawet 

drogach.—
h y d r a u l ic z n e  h a m u l c e  n a  4  k o l  A— samo- w y rowny- 

wujące się, miękko działające- momentalne i wyklucza­
jące poślizg

MOTOR ZABEZPIECZONY OD WEWNĘTRZNEGO ZUŻYCIA—  
dzięki aparatowi oczyszczającem u oliwę, filtrowi ben­

zyn y  i wentylacji m wietrzą,co,-iąbezpiecza motoi o 4
wszelkiego pyłu  i nieczystości. 

c z t e r y  W ie l k ie  SK w  w s p a n ia c ic h  MODELI- Chrysler’
" y  wszystkich typów  i we wszystkich cenach— wszystkięz  

t - .g j  samego niezrównanego m ateriału i w  tem aamęn* 
bajeczncm  wykonaniu.

ZOBACZCIE—WYPRÓBUJCIE—

C H R Y S  Ł E R A  dz^ JEszcze
—BEZ ZOBOWIĄZANIA DO KUPNA!
' ' A

I .  S K O L I M O W S K I  I D R .  T.  S U L I M I R 3 K I ,  LW Ó W , R OMA NOWI C Z A ,  L . I .  

Chrysler Sales Corporation,  D etroit,'U .S .A .

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz 1 - szpaltow y m ilim etrow y  

(szer. 30 mm.) ogłoszen ia zw ykle za tek . 
steni 12 gr., za w iersz 1 - szpalt, m ilim e­
trow y (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrow y (szer

■ 60 mm.) po kronice 40 gr., za w iersz
■ 1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm .) w 
tekście (kronika, repertnar, dzia ł ekono .

m iczny itd.) 50 gr., za  w iersz 1 .  szpalt," 
m ilim etrow y (szer. 60 m m .) w artykułach  
100 gr., za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrow y  
(szer. 60 m m .) na pierw szej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszen ia za słow o 10 gr., drob­
ne ogłoszen ia  knpno i sprzedaż za słowu  
12 gr., drobne ogłoszenia m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne za s ło ­
w o 12 gr., dla potrzebujących pracy lab

posady 3 gr., cała strona ogłoszen iow a  
285 zł., pół strony ogłoszen iow ej 156 z ł-, 
eała strona tekstow a 480 zł., cała strona  
pod nagłów kiem  ( | .  sza) 570 zł. O głoszę, 
nia zam iejscow e 30 prue droższe. — £ a 
ogłoszen ia w  m iejscu zastrzeżonem , og ło­
szenia osobno stojące i  bez num eru doli­
czam y 2& jru c . O dpow iedzialności za  ter­
m inow y druk n ie  przyjm ujem y. P or.a

Przekazów n ic  bon ifiknjciny. —  Uwaga: 
hoin m n y ogłoszen iow e są podzielone n3s| 
8 łam ów  (szpalt), tekstuw c na 4 łam y 
(szpalty).

PRENUMERATA m iesięczna:
Z dostawą na m ięjścc Inb prze.

syłką pocztow a . . . . zł. 5.30 
Bez dostaw y zł. 4.80
Za granicą \ z l  7.00

Z drukarni Spółki w ydaw niczej: GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J- PŁOCKIEGO, w * L w ow ie,


